Rok XII. Kraków-Podgórze środa 5 lutego 1913. 
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OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 h.. zę 
każdy nastepny raz pa 
12 h.: drobne ogłoszenia po 
4 h, od wyrazu (minimune 
50 h.). Nadesłane za wiersz 
petit. 10 h. Spád na każdej 
stronie po koron 6:—. Za- 
łączniki K 20: — za tysiąc 
Ogłoszenia pzryjanja tylko 
Biuro dzienników i ogłe- 
szeń Maryane Hupczyca 
w Krakowie, Jagiellońska 7. 
Administracya „NOWIN“: 
ul. św. Gertrudy 10, otwarta od 
godziny 8 rano do S$ wieczorem. 
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Pod Rdryanopolem zagral 


armaty. 


Rokowania pokojowe będą trwały dalej. — Bułgarya chce zająć Konstantynopo! (?) — Obawa wojny 
ogólno-europejskiej. — Zadowolenie w Konstantynopolu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse* 
donosi, że wczoraj w poniedziałek o 
godz. 87 wieczorem pod Adryanopo- 
lem rozpoczęła się kanonada oblęga- 
jącej armii bułgarskiej i serbskiej. 
Rząd bułgarski potwierdza tę wiado- 
mość. 

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger* donosi 
od swego korespondenta z Mustafa paszy, że 
wczoraj 0 godz. 9 wieczorem słysza- 
no tam silną kanonadę od strony 
Adryanopola. 

„Berl. Morgenpost” zaś donosi z Konstanty- 
nopola, że już wczorajw południe przy- 
szło pod Adryanopolem do drobnych utarczek. 

Konstantynopo!. (Tel. wł.) Dzienniki tu- 
tejsze wyrażają zadowolenie z wybucha 
wojny. Armia turecka dopiero teraz okaże swą 
wysoką wartość. W stolicy panuje absolutny 
spokój. 


* 
+ +x 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wiedeń. Wojna na Bąłkanie rozpoczęła 
sią na nowo. Według zgodnych zapatrywań 
sfer politycznych we wszystkich stolicach euro- 
ropejskich, nowa wojna nie będzie dłu- 
go trwała. 


Zabiegi około zawarcia pokoju mimo kroków | 


nieprzyjacielskich ani na chwilę nie usta- 
ną. „N. Wr Tagblatt“ donosi, żę rokowania 
pokojowe w dalszym ciągu będą pro- 
wadzone. Rokowania te napotkają jednak na 
znaczne trudności, gdyż — jak wspomniany 
dziounik donosi — Bułgarya nie poprze- 
stanie już na Adryanopolu, lecz dążyć 
będzie teraz do zajęcia Konstantynopo- 
la (?), z którego armia bułgarska dopiero wów- 
czas wyjdzie, gdy Bułgarya otrzyma gwaran- 
cyę, że Turcya zapłaci znaczne odszkodo- 
wanie wojenne. 

Paryski „Temps* przytacza nawet w tym 
kierunka rzekomy wywiad z Danew em, któ- 
ry w następujący sposób określił obecne stano- 
wisko Bułgaryi: - 

„Jeżeli po podjęcia wojny Turcya natychmiast 
nie przyjmie naszych warunków, p ostawimy 
jeszcze dodatkowe warunki teryto- 
ryalne i finansowe. Zażądamiy przy- 
stępu do morza Marmara i wyższego 
odszkodowania wojennego. W każdym 
razie nie zgodzimy się już na dalsze 
zawieszenie broni. Straciliśmy już dwa 
miesiące i każemy naszej armii spocząć dopiero 
po podpisanin pokoja“. "2 

Grożby bułgarskie, odnoszące się do zajęcia 
Konstantynopoła, wkraczają jaż w zakres fan- 
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ucya centralna pozostaje w stosunkach 
adami finansowymi i Kasami Oszczędności. 


Zakład główny w Pradze. Fille; Barno, Lwów, Wisdai, Kraków, zaralowce, Tryost. 


silne fortyfikacye Czataldży, o Których Bułga- 
rzy w swych przechwałkach zdają się zapomi- 
nać. Prawdopodobnem jest tylko, że Bulgarya 
zażąda teraz od "Turcyi znacznej kontrybu- 
cyi wojennej, a okoliczność ta wobec zu- 
pełnego wyczerpania finansowego Turcyi zna- 
cznie utrudni dzieło: pokoju. 

Odnośnie do sytuacyi ogólno-europej- 
skiej, w której w ostatnich dniach nastąpiło 
pewne uspokojenie, jest dzisiaj do zanotowania 
poważnygłos przestrogi przed za daleko 
idącym optymizmem. Oto londyńska „Westmin- 
ster Gazette“, organ angielskiego urzędu spraw 
zagranicznych, w artykule inspirowanym pisze, 
że angielskie sfery polityczne obawiają 
się, iż Rosya po ukończeniu obecnej 
wojny bałkańskiej zażąda dła siebie 
odszkodowania terytoryalnego w Azyi 
Mniejszej — co byłoby hasłem do wy- 
buchu wojny ogolno-europejskiej. 


Wobec rozpoczęcia kroków wojennych. 
(Od naszego korespondenta). 
i Wiedeń, 3. lutego. 
Dzisiaj o godzinie 8'7 wieczorem odezwał się 
pod Adryanopolem pierwszy strzał armatni. 
Wojna zaczęła się na nowo. 


Adryanopol w ogniu. 
Zjednoczone siły bnłgarsko-ser bskie obłegające pod wodzą generała Sawowa Adryanopol 
zi liczą około 100.008 ludzi. 
faronady. Na drodze do Konstantynopola leżą | Załoga turecka pod wodzą Szukri paszy, zamknięta w Adryanopolu liczy około 40.000 ludzi, 
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Ekspozytary: Biosko-śiata, Wisia c 


Dypiomacya europejska skompromitowala sie 
gruntownie. Nie tylko nie umiała zapobiedz 
wybachowi wojny w paździarniku, leez — co 
gorsza — pokierowała układami pomiędzy Źwią> 
zkiem bBałkańskiem i Turcyą w sposób tak fa- 
tałny, mieszając się niepotrzebnie do rokowań, 
że zamiast do zawarcia pokoju przyszło pono- 
wnie do wybuchu wojny. 

Jeden z wybitnych dziennikarzy europejskich 
zrobił już przed trzema dniami uwagę, że po- 
kój byłby niewatpliwie przyszedł do skutku, 
gdyby przedstawiciele Źwiązkn Bałkańskiego i 
Tureyi pozostali byli na Bałkanie i układali się 
z sobą wzajemnie w jakiejś szopie drewnianej 
pod fortami Czataldży, zamiast obradować w Sa- 
lonach wspaniałego pałacu londyńskiego St, 
James. 

Tenże sam dziennikarz wypowiada przekona- 
nie, że w przyszłości należałoby życzyć zarówno 
Turcyi, jak i Związkowi Bałkańskiemu, by ro- 
kowania pokojowe prowadzono w jednem z 
miast Bałkańskich, a nie udawano się pod o- 
piekę wielkich mocarstw. ; 

Wielkie zaniepokojenie w przeszłym tygoduiu 
wywołała w Europie postawa buńczuczna rządu 
niemieckiego. Rząd niemiecki z całym naci- 
skiem zaczał się oświadczać po stronie ture- 
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ckiej i miał nawet ochote przez czas pewien 
pod tą albo inną formą ofiarować rządowi tu- 
reckiemn pieniądze na dalsze prowadzenie 
. wojny. 

Równocześnie przez usta swoich dyplomatów 
Niemcy wykrzykiwały głośno, że nie pozwolą 
nikomu na jakiekolwiek plany, wymierzone 
przeciwko terytoryałnej całości państwa ture- 
ckiego w Azyi Mniejszej. 

To zachowanie się Niemiec wywierało wra- 
żemie, ża dowiedziały się one o planach trójpo- 
rozamienia, obliczenych ma rozbiór częściowy 
albo znpełny Tarcyi azyatyczkiej. 

Stanowisko Rosyi określił bardzo dobrzę wy- 
wiad, ogłoszony przez korespondenta paryskie- 
go dziennika „Petit Parisien“. Owemu kores- 
pondentowi pewien bardzo wysoki urzędnik ro- 
syjskiego ministerstwa spraw zagranicznych 
oświadczył: 

— Rosya nie odstąpi od swojej postawy, któ- 
rą zachowuje od samego początku przesilenia 
w porozumieniu z sojusznikami i przyjaciółmi. 
Zachowa neutralność tak długo, jak długo za- 
targ będzie obejmował Związek Bałkański i 
'Turcyę i jak długo Turcy nie zaatakują Związ- 
ku Bałkańskiego na terytoryach państw bałkań- 
skich. Rząd rosyjski nie może postąpić inaczej, 
ponieważ stara się o zlokalizowanie wojny w 
myśl żywotnych interesów Rosyi samej, w myśl 
obowiązków rosyjskich względam Europy i w myśl 
poprzednio na siebie przyjętych obowiązków. 

Z tego wynika, że państwa bałkańskie na 
wypadek niepowodzenia i na wypadek — dzi: 
siaj nieprawdopodobny — wtargnięcia wojsk 
tureckich na terytorynm któregoś z państw 
bałkańskich, mogą liczyć na. czynną pomoc 
Rosyi. 

Warto też tutaj dodać, iż wedle doniesień 
dziennika londyńskiego „Daily Telegraph“ od 
1902 roku istnieje tajna konwencya wojskowa 
między Rosyą i Bałgaryą. 

List cesarza Franciszka Józefa I do cesarza 
Mikołaja IF zajmuje w dalszym ciągu opinię 
publiczną europejską. 

Podpałkownik książę Gotfryd Hohenlohe od. 
jechał dnia 3-lutego wieczorem z Dworca Pół- 
nocnego z Wiednia do Petersburga celem wrę- 
czenia listu adresatowi. 
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zamordowanie Nazima-paszy nie minie — jak 
się zdaje — bezkarnie dla jego morderców. Na- 
czelny komendant miasta i twierdzy Adryano- 
pol Szukri-pasza zawiadomił telegrafem bez dru- 
tu sfery rządzące w Konstantynopolu, że po 
zakończenia wojny przybędzie do Konstantyno- 
pola, ażeby zrobić obrachunek z powodu zamor- 
dowania Nazima-paszy. Tak samo i marszałek 
Fuad-pasza zebrał nazwiska wielkiej liczby ofi- 
cerów, którzy mają być ukarani z powodu za- 
mordowania Nazima-paszy. Kawalerya kurdyj- 
ska żąda ukarania morderców Nazima-paszy i 
wzbrania się spełnić rozkaz ministra wojny, 
który ją wezwał do powrotu do ojczyzny. 

Popularność Enver-beja zaczyna znikać. Chciał 
się on udać do głównej kwatery celem pozy- 
skania armii dla młodoturków. Musiał jednak 
zawrócić, ponieważ żołnierze na linii Czataldża 
nie pozwolili mu nawet wysiąść z automobilu. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że w sze- 
regach armii tureckiej wre bant na całej linii. 
Odbija się to niewątpliwie fatalnie na działa- 
niach wojennych armii tureckiej, Amon. 
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List cesarza — rodzajem pokojowego 

ultimatum. — Ostatnia próba porozu- 

wienia się. — Decydujący moment zbli- 
ża się. 

Podpułkownik ks. Hohenlohe, przed wyja- 

zdem z Wiednia odbył dłuższą Konferencyę z 
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hr. Stürgkhiem. W poniedziałek wieczorem ksią- 
żę Hohenlohe stanie w Petersburgu i we w to- 
rek (tak twierdzi „Nowoje Wremia*) wręczy 
list cesarza carowi. Odpowiedź cara musi na- 
stąpić w najliższych dniach, zaczem w konse- 
kwencyi nastąpi też waen sytuacyi 
w kierunku wojny lub pokoju. ` 

Jakkolwiek treść -odręcznego pisma cesarskie- 
go pozostaje nieznaną, sam fakt wysłania 
tego listu świadczy bezsprzecznie 
o powadze obecnego położenia. Pismo 
cesarskie do cara trzeba uwaźać niejako za po- 
kojowe “ultimatum: monarcha  anstryacki żąda 
od cara niedwuznacznej odpowiedzi 
w kwestyi ogólnych planów i zamiarów Ro- 
syi. Tradno przypaścić, aby list odnosił się do 
jakiejś specyalnej kwestyi n. p. określenia 
granic Albanii lub stosunku Austryi do Serbii. 
Cesarz żąda natomiast odpowiedzi na zasa- 
dnicze pytanie, czy Rosya dąży: do pokojowego, 
czy też oreężnego załatwienia problemów, które 
wyłoniły się w międzynarodowych stosunkach i 
grożą konilagracyą europejską. 

Rosya musi teraz nareszcie wyło- 
żyć karty na stół. Ze strony Austryi, któ- 
rej czynnik decydujący niewątpliwie pragnie 
pokoju, podjęta została ostatnia próbia poro- 
znmienia się z władcą północy. Austrya dłużej 
już nie może pozwolić na to, aby Rosya ni- 
szczyła ją — bez wojny — zbrojeniami. Mrozy 
minęły, wiosna się zbliża, w ciągu miesią. 
ca łutego rozstrzygnie się kwestya 
wojny łub pokoju europejskiego. 


Zatary bułgarsko-rumuński nie zała- 
twiony. 


Wbrew wczorajszym doniesieniom prasy fran- 


| caskiej o załagodzeniu zatargu rumuńsko-buł. 


garskiego dzisiaj nadeszły z Wiednia depesze, 
które w stanowczy sposób zaprzeczają, jakoby 
rokowania między Rumunią i Bułgaryą zostały 
nkończone. 

Obecnie jeszcze nie można mówić o załatwie- 


| nin zatarga rumuńsko.bułgarskiego. 


Wedle doniesień dzienników londyńskich, Ru- 
munia stawia Bułgaryi następujące żądania: 
1) Bulgarya zrzeka się wszelkich praw do Do- 
brudży. 2) Bułgarya przyznaje dla Kucowoło- 
chów na wszystkich zajętych terytoryach pewne 
gwarancye narodowe. 3) Egzarchat bułgarski 
zatwierdza biskupstwo Kucowołochów i udziela 
finansowej pomocy na tworzenie szkół kucowo- 
łoskich w Bułgaryi. 4) Wszystkie forty Sili- 
stryi mają być zniesione. 5) Na wschód od Si- 
listryi ma nastąpić sprostowanie granic, tak, 
aby granica rumuńska nad morzem Czarnem 
posunęła się dalej o dwie mile angielskie, a Ru- 
munia miała możność stworzenia portu wojen- 
nego. 

Redaktorowi „Tempsa* oświadczył Danew w 
sprawie rokowań rumuńsko-bułgarskich: „Za- 
proponowaliśmy Rumunii, że nie będziemy na- 
szych granic wzmacniali. nie odbierając im pra- 
wa do wzmacniania granic z ich strony. Obie- 
caliśmy im zbnrzyć forty na południe od Syli- 
stryi położone. To świadczy o naszych dobrych 
chęciach, gdyż jestto częściowe zrzeczenie się 
praw władztwa z naszej strony i Znaczy, że go- 
dziny się na poważne upośledzenie pod wzglę- 
dem militarnym. Ofiarowaliśmy Rumunii korzy- 
ści terytoryalne w formie dwóch trójkątów, wci- 
nających się w Rumunię oraz pasa nadbrzeżne- 
go na południe od portu rumuńskiego Manga- 
lia. Wkońcu przyjęliśmy wszystkie żądania co 
do Kucowoiochów w Macedonii i zgodziliśmy się 
nawet na to, żeby ich szkoły i kościoły w no- 
wych terytoryach bułgarskich były utrzymywa- 
ne z zasiłkiem rządu rumuńskiego. Mamy na- 
dzieję, że daliśmy w ten sposób przykład no- 
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wego patryotyzmu, patryctyzmu bałkańskiego i 
że Grecy, Bułgarzy, Serbowie i Rumuni wszę- 
dzie na Bałkanie będą się czuli, jak u siebie w 
domu“. ; 

Rumunia jednak, która. występuje tataj w ści- 
siem poroznmienin z trójprzymierzem, nie godzi 
się na proponowane przez Bułgaryę warunki. 
BET TTTOWET MNIE TIME TOWER WETA PTE 00007 


Ż doli rezerwistów. 


Z kół oficerskich otrzymujemy następu- 
jące uwagi z prośbą © umieszczenie: 

„Ubiegłego tygodnia wniósł w Izbie posłów 
p. Breiter i nterpelacyę do ministra obrony 
krajowej, w której — opierając się na faktach, 
podanych przez „Danzers Armee Zeitung” (po- 
| ważny organ wojskowy) — podał do wiadomo- 
ści ministra horrendalne stosunki, panujące w 
różnych pułkach i oddziałach wojskowych, 
| wzmocnionych obecnie znaczną ilością rezerwi- 
stów. W ostatnim numerze wspomnianego „Dan. 
zers Armee Ztg“ zabrał głos w tej sprawie 
generał Cvitkowic, który na ogół przy- 
znał słuszność nodniesionych za- 
rzutów, na usprawiedliwienie jednak zarządą 
armii postawił tezę, że przy podobnej masie 
powołanych rezerwistów, nieuchronne są 
różne mankamenty. 

Ponieważ w prasie wiedeńskiej — tak facho- 
wej jak i codziennej rozwinęła się już na ten 
temat żywa dyskusya, ponieważ dalej deputacya 
stronnictw parlamentarnych, w której brali u- 
dział członkowie Koła polskiego, interwaniowa. 
ła już w tej sprawie u ministra wojny (obiecać 
uwzględnienie „uzasadnionych * postulatów) prze- 
to nie należy i przed ogółem istotnych sto- 
sunków ukrywać, jakie w tej dziedzinie panu- 
ją. Wprawdzie piękny przepis naszego regula- 
minu służbowego powiada, że „/unerc Angele- 
genhetten dürfen nie in die Adussenwelt getragen 
werden“, ale zło zatoczyło jnź takie kręgi, że 
dłuższe przemilczanie tych stósunków — wła- 
śnie w interesie służbywojskowej— 
nie powinno być dalej tolerowane. Z tego zało- 
żenia wychodząc, stawiam jako dobry żołnierz, 
idealnie swe obowiązki pojmujący, moje nwagi 
do dyspozyci Szan. Redakcyi, gdyż „die Flucht 
in die Oeffentlichkeit" jest wypróbowanym śrud- 
kiem samoobrony przeciw zakusom zaśniedzia- 
łego biurokratyzmu, który u nas w Austryi tyle 
już szkód wyrządził. 

Poseł Breiter, idąc za artykułem „Danzerss 
Armee Zeitung" w swej interpelacyi podał do 
wiadomości ministra nastepujące fakty: 

Powołani do wyjątkowej służby wojskowej 
rezerwiści i rezerwiści zapasowi otrzymali za- 
miast porządnych. mundurów łachmany, zamiast 
dobrego obówia, które jest pierwszym warun- 
kiem zdolności bojowej armii, łatane stare 
trzewiki, które już po pierwszym marszu 
ćwiczebnym się rozpadają — wreszcie niedo- 
stali wcale ciepłej bielizny, która w o- 
becnej porze jest wprost nieodzowną. Co się 
tyczy pomieszczenia rezerwistów, okazał 
się rażący brak sienników i zupełny brak prze- 
ścieradeł, tak, że na dwóch siennikach musi 
sypiać po trzech rezerwistów, którzy z po- 
wodu braku miejsca i odpowiednich urządzeń 
do mycia, sypiają w ubraniach i rzadko tylko 
mogą się myć. Inierpelacya p. Breitera przyto- 
czyła wypadki, że żołnierze po 7 tygodni 
nie zmieniali bielizny... Także menaż rezerwi. 
stów pozostawia wiele do Życzenia, gdyż głó- 
wne pożywienie dzienne (oprócz dobrego zre- 
sztą chleba) składa się z dwóch porcyj czarnej 
kawy — rózstrajającej nerwy żołnierza — iza- 
ledwo 200 gramów mięsa. 

Obraz stosunków, roztoczony przez p. Brei- 
tera w jego interpelacyi, jest niestety prawdzi- 
wy. Wina atoli spada na system. Magazyny 
augmentacyjne naszych pułków i samoistnych 
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oddziałów mają pełne przepisane zapa- 
sy nowiuteńkich mundurów, obawia, bielizny 
i artykałów rynsztankowych, lecz zapasów tych 
nie wołno tknąć! 

Pielęgnowane i doskonale zakonserwowane, 
leżą one w jasnych, czystych i widnych maga- 
zynach pałkowych, systematycznie rozsortowane, 
drobiazgowo co-*miesiąc trzepane, a komendant 
przed swoją przełożoną władzą intendancka mo- 
się każdej chwili wykazać, że „u niego wszyst- 
ko jest w porządku”. Biurokratycząy „Sparsy- 
stem” nie pozwala na nżywanie tych zapasów. 

A tymczasem rezerwiści, ludzie w życiu cywil- 
nem niejednokrotnie na poważanych stanowi- 
skac — nauczyciele, urzędnicy, kupcy, prze- 
mysłowcy i t. d. — powołani do peinienia cięź- 
kiego obowiązku dla państwa, dostali mundury 
i obuwie z tak zwanego „ulungs-Vorratk'u*, 
t. j. z zapasu mundurów, odłożonych jnż przez 
żołnierzy liniowych, mardurów, nie nadających 
sie więcej do pełnienia służby we froncie. Te 
odłożone mundury i obuwie na prędce połata- 
no w warsztatach pułkowych i w ten sposób 
stwo -oxo zapasy, z których obdzielono rezer- 
wistów, powołanych do służby. Wszystkie dzien- 
niki wiedeńskie przyznają ten takt. 

To też rezerwiści skarżą się słasznie i dla 
nas oficerów jest to zupełnie zrozumiałe. Czło- 
wiek, który jako „cywil* ubierał się porządnie 
i schludnie, otrzymuje nagle przy wojska ¿ach- 
many I w takich łachmanach, drących się do 
cna przy lada śmielszym ruchu, musi on odby- 
wać forsowne ćwiczenia! 

My, oficerowie frontowi, współczujemy 
z rezerwistami, lecz niestety racyonalna pomoc 
nie leży w zakresie naszej wiadzy — cierpią- 
cej również pod obachem systemu... 

Może tych słów kilka, polanych do wiado- 
mości prblicznej, skłoni odnośne władze do 
gruntownej retleksyi i zawrócenia z drogi, po 
której dotychczas kroczą, A byłby już najwyż- 
Szy czas po temu!* 


w * i 

Dając gościnę powyższemu artykułowi na 
szpaltach „Nowin*, artykułowi, który w swej 
piastyce sam mówi za siebie, musimy zazna- 
czyć, żə akcya, wdrożona przez posłów wraz 
z Kołem polskiem, odniosła po części pożąda- 
ny skutek, skoro — jak wczoraj donieśliśmy 
— ministerstwo wojny poleciło wypłacić każde- 
mu rezerwiście po 6 K. na rękę i wyznaczyć 
zapas ciepłej bislizny. Kwota ta przeznaczoną 
jest na zakupno niezbędnych artykułów do €o- 
dziennego użytku. Jest to atoli tylko skromny 
początek, Nasza reprezentacya poselska winna 
czuwać nad tem, aby opisanym powyżej stosan- 
kom kres położyć, a w pierwszym rzędzie, aby 
rezerwiści jak majrychiej e'rzymali porządne 
mandnry i obawie. 
mna cwi POZO aaa TOY TOR TPEK TH OWEN 


a dejmi pruskiego. 

Sejm pruski prowadził wczoraj dalsza. dysku- 
syę nad etatem ministerstwa, spraw wewnętrz- 
nych. Sprawa wywłaszczenia, żądanie konser- 
watystów o silniejsze zwalczanie socyalistów i 
sprawa sejmowej relurmy wyborczej były wyty- 
cznemi dyskusyi. 

Przedstawiciel centrum występował przeciw 
wszelkim ustawom wyjątkowym przeciw Pola- 
kom i socyalistom i oświadczył, że centrum dą- 
ży do zdrowej relormy wyborczej. dzi 

W dyskasyi przyszło do ostrej scysyl między 
posłem Seyda a ministrem spraw wewnętrznych 
Dallwitzem, który stanął w obronie landrata 
Halema w sprawie wyborów do parlamentu w 
okręgu świeckim. Minister zarzucił} Polakom, 
że bojkot Niemców uprawiają już od r. 1848 
1 2e wzburzenie z powodu wywłaszczenia wy- 
wołano sztucznie teraz, a nie zaraz po przyję- 
ciu ustawy o wywłaszczeniu. 


BANK PRZEMYSŁOWY 


dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W: Ks. Krak. 


FILIA W KRAKOWIE. 


Telefony Nr. 2377 (dyrekcya), 92 (kantor wy- 
miany), 2540 (koresp. i dział towarowy). 
Kasy otwarte od 9—1i od3-5 s 
„.z wyjątkiem niedziel i świąt. ., 
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Ponieważ Polacy każdą sprzedaż ziemi Niem- 
com piętnują jako czyn zdradziecki i podły, 
rządowi nie pozostawało nic innego, jak chwy- 
cić się tej broni, która ma dała wyraźna usta- 
wa. Zaprzestalicie bojkotu, a wtedy odpadnie 
konieczność wywłaszczenia. ’ 

Poseł Seyda: Naruszenie zasadniczych pod- 
staw sprawiedliwości przez ustawę o wywła- 
szczeniu pozwala sobie minister nazwać „iro- 
bną zmianą stanu posiadania“. Jestem duinn;y 
z tego — mówił Seyda — że posiadam inne 
poczncie prawa, niź pan minister. Rząd winien 
jest dać także dowód na twierdzenie, że Pola- 
cy prowadzą przeciwpaństwową agitacyę. Nie 
pozwolimy sobie odebrać prawa święcenia wa- 
źnych rocznic narodowych. Uroczystość sty- 
czniowa obchodzono 22 z. m. w Poznaniu na 
zebraniu zamkniętem i nie podlega karze, je- 
żeli w takich okolicznościach śpiewane są pie- 
śni polskie. Dlaczegoż mamy przestać śpiewać 
pieśni, przy których dźwięku polskie pułki zdol- 
ne są walczyć za jedność państwa niemie- 
ckiego ? 

Sejm nchwalił etat. 


Lo słychać W mieście? 


Zamiast dodatku — specyalny numer. 
Że względu na wydanie specyalnego nu- 
meru karnawałowego, poświęconego hu- 
mmorowi i parodyi, który wszyscy p. t. abo- 
nenci otrzymali bezpłatnie w poniedziałek, 
dzisiejszy wtorkowy numer wyjątkowo 
nie przynosi zwykłego dodatku hamorystyczne- 
go p. t. „Tydzień Humorystyczny'. 

We czwartek, jak zwykle akaże się dodatek 
„Praktyczna Gospodyni“ z powieściami, a do- 
piero w następny wtorek znowu „Tydzień Hu- 
morystyczny*. 

Z teatru miejskiego komunikuje dyrekcya: 
W sobotę 8 bm. wystawi teatr krakowski dra- 
mat „Szlakiem legionów“ Ludwika Hieromina 
Marstina, autora „Lilij*, które w ubiegłym se- 
zonie stanowiły w kronikach artystycznych pol- 
skiego teatru najwybitniejszy debint sceniczny 
lat ostatnich. W nowym dramacie poety akcya 
trzech pierwszych aktów rozgrywa sie w dwo- 
rze szlacheckim na Mazowszu w r. 1797 — po 
ostatnim rozbiorze Polski, akcya aktu czwarte- 
go w r. 1806, w przedzień bitew pod Jeną, 
Friedlandem, ltawą i zawarcia pokojn tylżye- 
kiego. W przebiegu akeyi dramatn odsłania się 
jego treść ideowa: „W polskiej natnrze prze- 
miana“, zbudzona po upadku ojczyzny dążeniem 
do odrodzenia. W przedstawieniu dramatu 
weźmie udział p. Mrozowska, pp. Adwentowicz 


i Solski. Próbami kieruje dyrektor Pawlikowski. | 


Wieczór pieśni. Z tow. muzycznego ko- 
munikują nam: Tilly Koenen, która wystąpi d. 
7 bm. z wieczorem pieśni, budzi niezwykłe za- 
interesowanie. Wśród dzisiejszych pieśniarek 
jest Tilly Koenen fenomenem: jej kontraltowy 
głos należy do wyjątkowych zjawisk w współ- 
czesnym Świecie odtwórczym i jego barwa i n- 
miętne władanie sprawia, że Tilly Koenen jest 
jakby powołana do interpretacyi ballad. W pro- 
gramie krakowskim umieściła artystka kilka 
ballad Schuberta, Schumanna i nieznanego u 
nas kompozytora niemieckiego Arnolda Men- 
delssohna i holenderskiego v. Kyckena. Popyt 
na bilety jest obecnie bardzo znaczny. Sprze- 
daje je księgarnia Krzyżanowskiego; w cenie 
kor. 5, 4 i 3 (sala), 4, 3 i 2 (galerya). 

Bilety na koncert Paderewskiego. Dy- 
rekcya koncertów krakowskich donosi: Poczy- 
nając od dnia jutrzejszego zamawiać można bi- 
lety na koncert Ignacego Paderewskiego, który 
się odbędzie w pierwszych dniach marca. Bile- 
ty zamawiać można tylko pisemnie, przy- 
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słowych. 


miejscu. 


Kor. 10,000,000 || krajowe i zagran. 


Wszelkie transa- 
kcye bankowe. Fi- 
nansowanie przed- 
siębiorstw przemy- 


Akredytywy na 


czem do każdego zamówienia dołączona być mu- 
si ofrankowana karta korespondencyjna na od- 
powiedź. Jedua osoba zamówić może najwyżej 
| 5 biletów. 

| O nowe linie tramwajowe. Dnia 5 bm. 
o g. 9 rano odbędzie się w sali obrad Magi- 
stratu komisyjna rozprawa dla rewizyi trasy 
generalnego projektu budować się mających no- 
iwych normalno i dwutorowych linii kolei ele- 
ktrycznej. 

„Samarytanin polski*. Prymaryusz dr 
Wachtel rozpoczął wykłady samarytańskie d. 
3 bm. w szpitaln izraelickim od godz. 6 do 7 
wiącz. 

Kurs współdzielczy. Polska Szkoła Nauk 
politycznych pozostająca pod kierownictwem 
prot. Dr. M. Roztworowskiego urządza w czasie 
od 16/2 do 26/2 dziesięciodniowy kurs współ- 
dzielczy, poświęcony kooperacyi rolniczej ispo- 
żywczej na ziemiach polskich. Zadaniem kursu 
jest przedstawienie zasad, rozwoju i stanu or- 
ganizacyj współdzielczych na ziemiach polskich 
oraz teoretyczne rozpatrzenie problemów wyni- 
kających z praktycznego działania z- uwzglę- 
dnieniem Krytyki organizacyi i kierunku dzia- 
łalności. 

W szczególności obejmie kurs kooperacyę 
rolniczą (kredytową, handlowa, wytwórczą) i 
spożywczą w Galicyi, Krolestwie polskiem, Księ- 
stwie poznańskiem i na Słąsku anstryjackiem. 
Wykłady wygłoszą zaszczytnie znane, wybitna 
osobistości, zajęte pracą praktyczną w posz 
czególnych działach kooperacyi. Opłata za kartę 
uczestnictwa w kursie wynosi Kor. 10, dla 
kształcącej się młodzieży Kor. 5. 

Wykłady kursu odbywać się będą po 4 go- 
dziny dziennie. Wpisy na kurs przyjmuje i wy- 
jaśnień udzielają Dr. Edw. Taylor i A. Ko- 
larz — (Kkspozytura Biura Patronatu — Kra- 
ków, ul. Tomasza 1.) 

Ostatnia zabawa w Resursie. Sekreta- 
ryat Resnrsy komunikuje, że Resursa urzędni- 
cza urządza we wtorek + bm. ostatnią w tym 
karnawale zabawę taneczną. Zabawa ta cieszy 
się od lat wielkiem powodzeniem i należy co- 
rocznie do najwięcej ożywionych i udanych. 
Sądząc z ilości zgłoszeń o zaproszenia i w ro- 
ku bieżącym utrzyma Się na dotychczasowym 
poziomie. 

Złe noty powodem ucieczki. Dwaj chłop- 
cy, 14-letni Edmund Woltyński i 11-letni Wil- 
czyński, uczniowie I klasy wydziałowej w szkole 
na Półwsiu, otrzymawszy we czwartek śŚwiade- 
ctwa, zaginęli i do dziś dnia nie wrócili do 
domów. Prawdopodobnie uciekli gdzieś z oba- 

: wy przed karą za złe noty w świadectwach. — 
i Przed otrzymaniem świadectw odgrażali się, że 
| pójdą na Bałkan, na wojnę. 

Podejrzani o włamanie. Policya areszto- 
,wała „Józefa Góreckiego i Bolesława Gałuszkę, 
| jako podejrzanych o włamanie do mieszkania 
vp. Jaknbowskich przy pl. Dunajewskiego. 

Kieszonkowiec. W kościele św. Barbary 
aresztowano Stanisłowa Zygomona, który skradł 
jednej z modlących się pań portmonetkę z kil- 

| koma koronami. 

Ujęcie złodzieja. Do mieszkania Jana 
Bauma przy ul. Tomasza l. 23 włamał się za- 
wodowy złodziej Franciszek Zyz, Gdy włamy- 
wacz wracał już z łupem, na schodach spotkał 
go właściciel mieszkania i spowodował areszto- 
wanie ZŻyza. 

Przejechania przez tramwaj. Dzisiaj ra- 
uo na pogotowie zgłosiła się kasyerka p. N., 
którą najechał nowy tramwaj koło pałacu bi- 
skupiego. P. N. doznała licznych obrażeń na 
czole. 

Z kroniki żałobnej. 

Ludwik Seeling da Saulenfełs, radca 
rządu, dyrektor dóbr i fabryki i. ©. K. W. ar- 
cyksięcia Rainera, kawaler ordera Franciszka 


WKŁADKI || ODDZIAŁ 
na książeczki i TOWA 

na rachunek bie- ad oai 
żący za korzy- ca: Węgiel z ko- 
:stnem oOproc. : palni AR Od 
Podatek rentowy Cement z fabryki 


opłaca Bank 
z własnych fun- 
duszów. 


Górka koło Sierszy. 


Szamotę z fabryki 
w Skawinie. 
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Oprócz wymienionych, skarżyło się pięciu 
podróżnych na nudności i szum w uszach, ba- 
dania lekarskie nie wykazały jednak żadnych 
obrażeń ciała. 

Ruch pociągów na linii Nowy Beruń-Oświę: 
cim został wczoraj w południe w zupełności 
przywrócony. 


Józefa, zmarł dnia 2 lutego w Izdebniku w 81 
roku życia. 

Stanisław Balicki, b. starszy komisarz dy- 
rekeyi policyi w Krakowie, sekretarz krajowe- 
go Związku turystycznego, przeżywszy lat 56 
zmarł w Krukowie. 

Gustaw de Fouchs, 
1863, zmarł w Przemyślu. 

Agnieszka Włosiak, lat 64, zmarła 3 bm. 

Dr Ryszard Marya Werner, em. profesor 
języka i literatury niemieckiej w uniwersytecie 
lwowskim, zmarł w Wiedniu. 

Marya Zajdzik o wska, obywatelka m. Kra- 
kowa, wdowa po majstrze stolarskim, zmarła 
w Krakowie przeżywszy lat 72. 

Adam Miński, inspektor kolei państwo- 
m we Lwowie, zmarł l.go b. m. przeżywszy 
at 46. 


uczestnik powstania 


oprawy teatralne. 
O emeryturę dla p. Stępowskiego. 


W sprawie emerytury dla zasłużonego arty- 
sty naszego teatrn p. Stępowskiego, otrzymuje- 
my ze sier teatralnych autentyczną infor- 
macyę, że wina zwłoki w załatwieniu tej sprawy 
nie spada na komisyę teatralną, gdyż wymiar 
emerytur należy wyłącznie do zakresu działa- 
nia t. zw. komisyi emerytalnej, która z 
komisyą teatralną nie ma żaduego związku. 
lecz zupełnie samodzielnie urzęduje. 

O ile słychać komisya emerytalna załatwiła 
jużpodanhiep. Stępowskiego przed niedawnym 
czasem tak, źe sprawa ta wejść ma na porzą- 
dek dzienny najbliższego posiedzenia Rady miej- 
skiej. 

Wobec powyższego wyjaśnienia zarzut podnie- 


Reforma administracyi gminnej. 
W sobotę obradowały sekcpa V i VI nad re- 
lormą administracyjnej części statutu miejskie- 
go pod przewodnictwem radcy prof, Dra Pareń- 
skiego. Referował r. mag. Dr. Sikorski. 
Ożywieną dyskusyę wywołał projekt utworze- 
nia nowej kategoryi obywateli gminnych. Pro- | . : H $ P 
jekt podzielił członków gminy na „uczestników“ | Siony przez p. Siedleckiego przeciw komisyi te- 
gminy (mających obywatelstwo austryackie bez | &tralnej jest nieuzasadniony : 
prawa przynależności do gminy) i na „przy- NET R . 
należnych* (mających prawo przynależności do | „Do tego wyjaśnienia ze swojej strony dodać 
gminy) i proponował trzecią kategoryę „oby- | WIMDISMY, że bez względu na to, czy wina spada 
wateli miejskich“, t. j. przynależnych do gminy | na komisyę teatralną. czy emerytalną, sam fakt 
którym Rada miejska nadałaby specyalnie pra- | przewlekania tak długo sprawy tak prostej, jak 
wo obywatelstwa miejskiego, po złożeniu uro- udzielenie emerytury zasłużonemu artyście, jest 
czystych ślubów obywatelskich. Sekcya V na | 7namiennym objawem, jak sprawy teatralne za- 
wniosek radcy Dra Rafała Landaua, oświadczy- | ła$wiane są w Krakowie. Zdaje się potrzeba 
ła się przeciw utworzeniu tej ostatniej ka.  bSł0 dopiero alarmów w prasie, aby sprawę) ię 
tegoryi członków gminy. Z innych ważniej- poruszyć. Mamy nadzieje, że sprawa ta istotnie 
szych uchwał należy podnieść oświadczenie się | W najkrótszym czasie zostanie załatwioną. 
obu sekcyj na wniosek prof. Pareńskiego irad- Konkurs na wydzierżawienie 
cy Miedniaka przeciw projektowanemu utwo- | Teat ieiski 
rzeniu „wydziału Rady miasta“ na wzór wie- | Da misję: iego. ; 
deńskiego „Stadtrath*. Wydział ten miał się| SEKCJA prawnicza uchwaliła wczoraj zgodzić 
składać z 16 członków wybranych z łona Rady | Sie ha wnioski komisyi teatralnej i przedłożyć 
miejskiej, je Radzie miejskiej „4 tem, bv bezwłocznie 
Natomiast sekcye opowiedziały się za zatrzy- | KOL kurs na dzierżawę Seatru miej- 
mauiem wszystkich dotychczasowych sekcyj ilskieg o został rozpisany. | 
komisyj Rady miejskiej i utworzeniem trze- , Najbliższe posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
ciej wiceprezentury miasta Krakowa, |Sie w przyszłym tygodniu. 


Kinetefon. 


Nowy wynalazek Edisona. 


Katastrofa kolejowa koło 
Oświęcimia. 

W uzupełnieniu wczorajszych naszych wiado- 
mości a katastrofie kolejowej koło Oświęcimia 
donoszą: 

Wskutek zderzenia pociągów praskich, jakia 

miało miejsce w niedzielę okoła wsi Babice, po- 
sożonej jaż na terytoryam galicyjskiem, cięż- 
kie uszkodzenie ciała odniosło 10 o- 
sób, a mianowicie: 
Stanisław Piekarczyk, fwyrobnik z Kwaczały: 
rana darta w twarzy (przewieziony do szpitala 
w Mysłowicach): 2) Marya Paweła, wyrobnica 
z Bobrku: kontuzye i okrwawienia dolnej szczę- 
ki, skarży się na boleści w całem ciele (prze- 
wieziona do szpitala w Mysłowicach.) 3) Mau- 
rycy Mehl, kupiec z Oświęcimia: dwie tłuczone 
rany na prawej skroni. 4) M. Betterowa, żona 
kupca z Oświęcimia: podbiegnięcie krwawe na 
tyłogłowiu. 6) L. Lipschütz, kupiec z Oświęci- 
mia: rana tłuczona na czole; 7) J. Jamirek, 
handlowiec z Oświęcimia: podbiegnięcie krwawe 
na prawej stronie klatki piersiowej; 8) R. Go- 
łąbek, palacz kolejowy z Katowic: zwichnięcie 
ręki i przerwanie pochewki stawowej; 9) Fr. 
Plewniak, konduktor z Katowic: obrzęk i rana 
darto-tłaczona na prawem okiem; 10) W, Wala 
kierownik pociągu z Katowic: rana darto tłu- 
czona na czole. 


tefon", o którym przed kilku dniami doniosły 
„Nowiny”, w tych dniach zaprezentowano w 
Nowym Jorku przedstawicielom prasy i znajo- 
mym wielkiego wynalazcy. 

Kinetelon jest kombinacyą fonografn z kine- 
matografem; inaczej mówiąc, Kinetefon daje ki- 
uematografowi to, czego temu ostatniemu do- 
tychczas brakowało, t. j. mowę, dźwięk, naj- 
drobniejszy nawet szmer i szelest. Słuchanie 
oper, koncertów i różnego rodzaju produkcyi 
wokalnych i muzycznych w domu stanie się 
przeto możliwem. W najbliższych dniach mają 
być wprowadzone produkcye kinetefonu w þar- 
dzo wielu gmachach kinematogratów w Nowym 
Jorku. 

Podstawą nowego wynalazku Edisona było 
to, że kiedy kinematograt „zdejmował* akcyę 
aktora, tonograt „uagrywał* jednocześnie na 
wałek słowa i odtwarzał wszystkie dźwięki, — 
Zasada, zdawałoby się, łatwa í mało skompliko- 
wana, a jednak, pomimo licznych prób, nie u- 
dało się dotychczas nikomu wynaleźć możliwej 
kombinacyi tych dwu aparatów; dopiero teraz 
powiodło się to Fdisonowi. 

Dokładność, z jaką odtwarzane i oddawane 
są wszystkie dźwięki w nowym aparacie Edi- 


meee e —— m 


Kazimierz Zajączkowski 
Handel artykułów treści religijnej obrazów i rem 
Kraków, plac Maryacki L. 8. 


Nowy wynalazek Edisona, nazwany „kine-! 


sona jest fenomenalna. Na uwagę zasługuje 
nie tyle pomysł, ile precyzyjność połączenia 
dwu wspólnie działających instrumentów. Prze- 
dewszystkiem więc chodziło o zbudowanie fo- 
nografu tak czułego, aby na odległość 40-tu 
stóp chwytał najlżejsze szmery 1 odgłosy. Gdy 
to było osiągnięte, Edison pracować zaczął nad 
wynalezieniem aparatu, łączącego kinematograt 
z fonografem. I te trudności w końcu przezwy- 
ciężono. ; 

Właśnie w ostatnich dniach stycznia w gma- 
chu wynalazków edisonowskich w Nowym Jor- 
ku, jak donoszą, dzienniki angielskie, odbywały 
się pierwsze próby i demonstracye „kinete- 
fonn“. 

Na ekranie z białego płótna ukazał się na- 
samprzód pokój, pięknie wytapetowany (kolory 
odtworzone przez kinematograt). W jednym ro- 
gu stolik, w drugim fortepian; w głębi drzwi, 
przez które wchodzi po chwili wylrakowany 
aktor i zbliża się ku widzom, aż wzrost jego 
na ekranie dochodzi do naturalnej wielkości. 
Dotychczas działa kinematograf = teraz dzieje 
się „cud“: postać we fraku otwiera usta 1 po 
chwili, zda się, że płótno przemawia: „Panie i 
panowie”... pia 

Pierwsze te słowa robią dziwne wrażenie, nie 
jest to bowiem głos zwykły, chrapiący jak w 
ionografach dotychczasowych, lecz prawdziwy, 
dźwięczny głos ludzki. 

Postać na ekranie mówi donośnym głosem 0 
znaczenin nowego aparatn, o jego powstaniu 
it. d- Zadziwiająco oryginalne wrażenie robi 
miarowe otwieranie ust mowcy, zgadzające Się 
w rytmie z wymawianemi literami! Jedna je- 
dyna litera, którą aparat wydaje gorzej, to li- 
tera „I“. i 

Po skończonem przemówieniu następują po- 
pisy na trąbie, skrzypcach, fortepianie — Wszy- 
stko odtworzone nadzwyczaj subtelnie, doniośle 
i czysto. Szczekanie psów, uwijających się po 
scenie, tłuczenie talerzy — wszystko oddane 
wiernie. 

Gdy wszystkie popisy ukończono, pokazano 
umyśluie, dla porównania, obrazek kinematogra- 
ficzny bez kinetelonu. Różnica ma być wielka. 
Kto raz widział i słyszał kineteton, nie może 
już spokojnie patrzeć na zwykły kinematograf. 

Niewątpliwie teatrzyki nowojorskie pospie- 
sznie nabywać będą nowe aparnty, aby za 10 
centów dać możność publiczności podziwiać naj- 
lepszych artystów w rolach Mefistów, Trubadu- 
rów, Faustów i t. d, za Co obecnie płaci się 
w Operze 6 dolarów i więcej!.. Za N. Jorkiem 
pójdą zapewne inne miasta. 
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Telegramy „Nowin. 


Ważne narady w sprawie sejmowej 
reformy wyborczej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jutro we środę przyje- 
żdżają tutaj członkowie prezydyum Koła polskie- 
go oraz namiestnik i marszałek krajowy. 

Przedmiotem obrad ma być sprawa reformy 
wyborczej i ustalenie terminu zwałanie sejmu 
krajowego. 

O ile słychać ma być w najbliższym czasie 
zwołana we Lwowie sejmowa komisya dla re- 
formy wyborczej. 

Nie ulega wątpliwości, że wynik obrad ju- 
trzejszych wykaże konieczność ry- 
chłego załatwienia reformy wybor- 
czej. skoro od tego załeży normalne funkcyo- 
nowanie sejmu. Stronnictwo ludowe i polskiej 
demokracyi zażądały stanowczo, by sprawa re- 
formy wyborczej raz wreszcie została zała- 
twioną. 

Nie jest rzeczą prawdopodobną, by konserwa- 
tyści, sprzeciwiając się załatwienin sejmowej re- 
formy wyborczej, wzięli na siebie całą odpo- 


Poleca: figurki, krzyże, książki 
do nabożeństwa. Obrazy opra- 
wne bajecznie tanio. 
Przyjmuje obrazy. do oprawy. 


wiedzialność za niędojście do skutku sesyi 
sejmowej, 
ko e k 


Przy lej okazyi wspomnieć należy. że stron- 


nietwo „Prawicy Narodowej”, które. w niedzielę 
odbyło w Krakowie posiedzenie, uchwaliło re- 
zolucyę, iż „pierwszą sprawą krajową jest spra- 


wa relormy wyborczej do Sejmu“ i wezwało 


swoich posłów, aby dążyli do przeprowadzenia 


tejże z całą nsilnością, atoli z zastrzeżeniem, 
że gwarancye narodowe i socyalne będą uzy- 
skane. 


Pouróż ks. Kohenlokego do 
Pełershurga. 


Czy polepszenie stosunków między 
Austryą a Rosyą? 

Petersburg. (Tel. wł.) Wysłannik cesarza 
Franciszka Józeia, ks. Hohenlohe przybywa tu- 
taj dzisiaj. Dotychczas nie wiadomo, czy o 
przybyciu ks. Hohenlohego wydany będzie u- 
rzędowy komunikat. Tutejsze sfery polityczne 
Lołdują zapatrywaniu o poprawie stosunków 
między Austryą a Rosyą. 


Zakaz zgromadzeń wszechsło- 
wiańskich. 

. Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Wr. Tagblatt“ dono- 
sl z Petersburga, że za staraniem Sazonowa 
oberpulicmajster Petersburga zakazał odby- 
cia w stolicy LI bankietu, który miał się odbyć 
wczoraj i wogóle mityngów wszechsłowiańskie- 
go Tow. dobroczynności, albowiem na tych ban- 
kietach i mityngach mowcy bardzo ostro wy- 
stępują przeciw Austryi i Niemcom. W innych 
miastach Rosyi atoli bankiety i mityngi takie 
ciągle się odbywają. 


Rosya popiera Bulgarye. 
Londyn. „Daily Telegraph* donosi, że od 
r. 1902 istuieje między Rosyą a Bułgaryą taj- 
na konwencya militarna, na mocy któ- 
rej Rosya pod pewnymi warunkami fest o- 
bowiązana udzielić Bułgaryi zbroj- 
nej pomocy. 


Mocarstwa wobec Bulgaryi. 


Londyn. Berliński korespondent „Daily Ex- 
presa donosi, że cesarz Wilhelm polecił niemie- 
ckiemu posłowi w Zofii poczynić bardzo 
ważne przedstawienia wobec rządu 
bułgarskiego, jakoteż wobec. króla Ferdy- 
narda i udzielić im rady, aby Bałgarya przy- 
jęła poczynione przez Turcyę propo- 
zycye. : 

Zotia. Onegdaj posłowie prawie wszystkich 
mocarstw odbyli konferencyę z prezydentem ga: 
binetn Geszowem 1 wystosowali do niego pou- 
ine zapytanie, czy niebyłoby możliwe przecią- 
gnąć jeszeze rozpoczęcie akcyi wojennej. Na to 
odpowiedział Geszow. że niema już o tem mọ 
wy i Bułgarya nie myśli absolutnie wdawać się 
w Żadne  dalszę rokowania, jak długo Tarcya 
nie zrezygnuje z=Adryanopola. 


W „tureckim“ Adryanopolu. 
Wiedeń. Zaproponowano Bnłgaryi, aby na 
wypadek. odstapienia Adryanopola przez Turków, 
w Arryauopolu ustanowiony został zastępca ka- 
lifa wyposażony prawem zwierzchności kościel- 
nej. Na tę propozycyę Bułga ja się zgodziła. 


gerbia i Bulgarya. 


Belgrad. Serbia domaga się. w zamian za 
poparcie Bulgaryi z Turcyą przyznania Mona- 
styru. 

Mięlzy Serbią a Bułgaryą stanęła umowa, iż 
Bułgarsa za pomoc armii serbskiej w walkach 


„atefan Gradziński 


-į Tadeusz 
- Kraków, ulica Szewska 2213, tel. 305, 
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Pruskie szykany. „Dziennik Pozn.“ dono- 
si: Zapowiedzianego na ubiegłą niedzielę w Sci- 
borzu na Kujawach przedstawienia teatralnego 
oraz śpiewów młodzieży zakazał komisarz ob- 
wodowy z uzasadnieniem, że tę zabawe polską 
urządzoną w wigilię uroczystości urodzin cesar- 
skich, mogłaby niemiecka ludność uważać za 
nieprzyjazną demonstracyę. 

Zakaz ten wywoluł u młodzieży, która przez 
kilka tycodui przygutowała się do przedstawie- 
nia wielkie rozgoryczenie i oburzenie. Inicyator 
zabawy ks. Jastrzębski wniósł z powodu zaka- 
zn zażalenie do wyższej władzy. 

Subtelni patryoci. W Rosyi zaprowadzo- 
no uowe znaczki pocztowe, na których znaj- 
duje się portret cara. Jak donoszą niektóre 
pisma zagraniczne. trzech urzędników poczto- 
wych, Zurawiew, Oboleński i Kaługin nie chcie- 
li wycisnąć pieczęci pocztowej na listach, na 
których były uowe marki. Ich uczucie patryo- 
tyczne nie pozwalało im na takie haniebne 
szpecenie głowy władcy. Wszyscy trzej urzę- 
dnicy wnieśli podanie, domagając slę, aby ta 
marki wycołano z obiegu. 

Niezawodnie zacni ci patryoci liczą na awan- 
sik za okazany dla portretu carskiego szącu- 
nek. niemniej faktem jest, iż jeszcze w po- 
łowie ośmnastego wieku w Rosyi strącenie ru- 
bla na ziemię było uważane i karane jaka 
zbrodnia obrazy majestatu. Może w duszach 
tych prawowiernych urzędników pokotuje coś 
z tego niewolniczego uwielbienia koronowanej 
głowy. — Rys to dla duszy rosyjskiej zna- 
mienny. 


w Tracyi i pod Adryanopolem daje Serbii kom- 
pansaty terytoryalne. 


Okrucieństwa Serbów. 


Wiedeń. Przybyło tu wielu notablów albań- | 
skich, którzy opowiadają tutejszym dziennika- 
rzom o strasznych okrucieństwach, jakich do- 
puszczali się Serbowie w Albanii. Jeden z tych 
notablów, Bajram aga, opowiada: 

Gdy Serbowie przybyli do Djakowy, podpali- 
li zaraz bazar, a nad kobietami i dziećmi znę- 
cali się w straszliwy sposób. W Ljuma w oko- 
licy Prizrentu wszystkie domy zostały spalone. 
Mężczyźni z bronią w ręku uciekli w góry, 
przypuszczając, że Serbowie uszanują kobiety i 
dzieci. Ale właśnie wtedy Serbowie dopuszczali 
się największych okrucieństw. Kobiety i 
dzieci Serbowie wiązali, oblewali je 
naftą i podpalali. Zginęłow teu spo- 
sób przeszło 700 osób. 

Tak samo znącali się Serbowie nad ludnością 
w Tirano, gdzie natyczmiast po przybycin usta: 
wili szubienice. — W Ochridzie pozrywali Ser- 
bowie z wielu mężczyzn odzież | rzucali ich na 
bagnety. Gdy Mustafa bej, naczelnik miasta, 
żalił się z tego powodu u komendanta serbskie- 
go, ten odpowiedział mu ze śmiechem: Przecież 
to robią wszyscy. — Serbowie nie szczędzili 
też Albańczyków katolickich. 

Ale — zakończył Bajram aga — zemścimy 
się. Serbowie wprawdzie przyszli do Albanii, 
ale z niej nie wyjdą. 


Dr Biliński prezydentem ministrów? 
Budapeszt. Organ Kossutha „Budapest“ der | Kółko Kontuszowe urządza ku uczczeniu 
nosi, że ustąpienie Lukącsa jest bliskie i twier- | pamięci powstania 1863 nabożeństwo z kaza- 
dzi, że Lukacs prawdopodobnie zostanie wspól- | niem w kościele św. Marka dnia 9 bm. og.1l 
nym ministrem skarbu w miejsce Bilińskiego, | przed południem. 
który uważany jest za najbliższego pre- | Tego samego dnia o godz. + popoł. odbędzie 
zydenta ministrów w Austryi. się w sali klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego 
przy ul. św. Iśrzyża l. 7 walne zebranie. r 
Z Teatru „Nowości“ komunikują: Tłusty 
wtorek ze wspuludziałem kabarecistów oraz go- 
ścinnym występom La Tortajada, hiszpańskiej 
śpiewaczki i tancerki odbędzie sią dzisiaj, 
Wielka księga adresowa Krakowa 
na r. 1913. Wyszia świeżo £ druku na bie- 
żący rok w. księga adresowa Krakowa i Pod- 
górza p. St Mikulskiego i Spółki. Wydawni- 
ctwo, które z rozwojem Wiel. Krakowa stało się 
nieodzownym podręcznikiem w codziennem ży- 
ciu, prezentuje się bardzo- korzystnie. Okazały 
tom, formatu wielkiej qwawły, typozraficznie bez 
zarzutu, zawiera bogatą treść. Najnowsza księga 
adresowa uwzględnia stosunki W. Krakowa wraz 
z przyłączonymi gminami (także Płaszowem!, 
oraz Podgórza, az po dzień 5 grudnia 1912. 
Księga dzieli się na VTII działów i zawiera a- 
dresy wszystkich mieszkańców, adresy oficerów 
i urzędników wojskowych, wykaz właścicieli re- 
alności, spis firm protokołowanych, spis stowa- 
rzyszeń, szkół i instytucyj, dział intormacyjny, 
podzielony według zawodów, oraz (nowo wpro- 
wadzony) dział, zawierający wszelkie adresy 
zakopiańskie. Cena „księgi adresowej“ jest 
stosunkowo niska (6 Koron), lubo pan Mi- 
kuski księgę swoją wydaje bez żadnych sub- 
wencyj. 


Zgon kardynała wiedeńskiego. 
Wiedeń. (T. B. K.) Ks. arcybiskup wiedeń- 
ski, kardynał dr Nagl, zmarł dzisiaj o g. 3.40 
rano. 
ETON" TTNOOOTNOETETNE TRZE TROY 


Z dzielnic zakordonowych. 


Pomysłowi złodzieje. W Warszawie wy 
kryto bandę pomysłowych osznstów, którzy zaj- 
mowali się zbieraniem ofiar wśród osób zamo- 
żnych jakoby ma szkoły i biblioteki w Chełm- 
szczyźnie. N 

I tak do Seweryna ks. Czetwertyńskiego | 
zgłosił się wyglądający na lat 24, wzrostu wy- 
sokiego ksiądz z listem od ordynata Mauryce- 
go hr. Zamojskiego, oraz przedstawił listę kil- 
kunastu osób, które jakoby złożyły ofiary na 
szkoły rzemieślnicze i biblioteki narodowe w 
Chełmszczyźnie, prosząc również księcia o mo- 
żliwie największy datek pieniężny na cel po- 
wyższy. 

" Mając pewne podejrzenie, co do osoby przy- 
byłego do niego księdza, ks. Czetwertyński za- 
wiadomił o tem policyę, która na tajemniczego 
księdza urządziła zasadzkę i kiedy o oznaczo- 
nej przez księcia Czetwertyńskiego godzinie 
zjawił się ponownie oszust po pieniądze — 
aresztowano go i odstawiono go do I. cyrkułu. 

Przy badaniu schwytany Oszust podał, iż się 
nazywa Balcerzak i wymienił wspólników, 
z którymi dzielił się pieniędzmi. Wszystkich 
tych wspólników aresztowano, 

Szwaąbska buta. Na drodze z Komina do 
Koła, gdy przejeżdżający włościanin Wieczorek 
ze swym synem 14 letnim nie chciał ustąpić 
z drogi jadącemu w przeciwnym kierunku ja- 
kiemuś koloniście niemieckiemu, ten dał kilka 
strzałów z rewolweru i tak ciężko zranił Wie- 
czorka, że zmarł po para dniach w szpitalu. 


NADESŁANE. 
Dr. Artur Frommer 


operator 
ord. 6d I0—i2 przedpoł. 4—5 popołud. 


Ambulatoryum chirurgiczne: 
Lakiad Roentgenowski. uw 


Kraków, ulica Pańska 1. 5. Telefon 8i. 


4 4 z tubamiibez tub. Grają bezzmianyigły 
Pathófony 


szafirem. Nie niszczą płyt. . Są najdo- 

skonalszymi instrumentami reprokują- 
cymi dźwięki narzędzi muzycznych i gardła ludzkiego. — Ol- 
1202 brzymi repertuar. — Cenniki i katalogi darmo. 


r ystemu Braci Pathé. hani- 
Nawaść! PIDTODIAE czny selh none klawa aie 


korespondencyi na plytach. 
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Berger 


Oszczędność czasu i pracy w wielkich biarach. Szczegóły 
odwrotnie. Płyty zużyte obtaczamy bezpłatnie. 
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Z kraju. 

Z Zakopanego. (Zima, — Bal klimatyczny). 
Piękna do tej pory zima zaczyna znowu maru- 
dzić i fantazyować. Silne mrozy pod wpływem 
halnego wiatru ustąpiły zupełnie, a Śnieg znika 
pospiesznie, zamieniając się w potoki wody. — 
O ile nagła nie znajdzie jakaś zmiana, znowu 
Zakopane pogrąży się w błotku i chlapaninie. 

Karnawał gaśnie i zamiera. Jedyną zabawą, 
piękną i szeroką był wczorajszy bal klimąty- 
czny, który do obszernych sał zakładu wodole- 
czniczego dra Chramca ściągnął tłnmy uczestni- 
ków. Dzięki przezorności dyr. Chramca, który 
sprowadził na zabawę mnóstwo młodzieży akad. 
nie brakło (wyjątkowo) danserów, a ochocza 
zabawa przeciągnęła się do rana. Pań było 
wiele, a stroje były wspaniałe. 

Z Tarnowa (Opozycye w Radzie miejskiej) 
Na ostatniem posiedzeniu Rady miej. bnrmistrz 
dr Terti] odczytał reskrypt namiestnictwa roz- 
pisujący wybór członka do Rady pow. w miej- 
sce bip. dra Goldhammera. Zanim jednak przy- 
stąpiono do wyborów, dr Bornett poddał kryty- 
ce porządek dzienny posiedzenia (brak punktu: 
wybor czionka do Wydziału Kasy Oszcz. w miej- 
sce błp. dra Goldhammera i wybór assesora 
w miejsce dra Miitza) i podał wniosek odbycia 
wyborów także do Rady pow. na specyalnem 
posiedzeniu Rady. Burmistrz dr Tertil po od- 
parciu zarzutów oświadczył, że wniosku nie 
może poddać pod głosowanie ponieważ wybory 
do Rady pow. rozpisuje namiestnictwo. Oświad- 
czenia burmistrza skłoniło opozycyę do opu- 
szczenia sali i w ten sposób zdekompletowała 
posiedzenie. Burmistrz dr Tertil zmuszony do 
odroczenia posiedzenia wyraził ubolewanie pod 
adresem opozycyi, która swą tuktyką ndaremni- 
ła obrady. 

Nowy Sącz. (straszny wypadek). Onegdaj 
żona stolarza, pracującego w tabryce Katza, 
wychodząc z domn, zamknęła mieszkanie, w 
którem pozostawiła dwoje małych dzieci. Star- 
sza dziewczynka chcąc zabawić płaczące inłod- 
sze dziecko, zaświeciła zapałkę i podpaliła he- 
błowiny, znaidujące się w stancji. 

Mokre heblowiny poczęły się tlić, napełnia- 
jąc stancyę gryzącym dymem. Przestraszona 
tem dziewczynka, nie mogąc uciec z zamknię- 
tego mieszkania na ulicę, schroniła się pod 
łóżko. 


TEATR MIEJSKI. | 


Gdy matka wróciła do domu znalazła bez- 
przytomne dzieci, jedno pod łóżkiem a drugie 
w kolebce. Zanim zdołał przybyć lekarz, star- 
szą dziewczynkę wrzucono do Śniegu, celem 
przywrócenia jej przytomności. 

Przy pomocy lekarza zdołano młodsze przy- 


prowadzić do życia, a starsza dziewczynka 
wskutek wyrzucenia jej na śnieg, nabawiła się 
zapalenia płue i umarła. 

Fałszywe 20 halerzówki. Z ' Przemyśla 
donoszą o wykryciu „fabryki“ fałszywych 20- 
halerzówek, których znaczna ilość znajdowała 
się od dłuższego czasu w obiega w Przemyślu i 
okolicy. Policya śledziła długo za prywatną, 
„mennicą*, ale dopiero d. 1 bm. udało się ajen- 
towi p. Horakowi wykryć ją w mieszkaniu pie- 
czątkarza K. Bära przy ul. Słowackiego. Poli- 
cya skonfiskowała iormy do odlewu i kilka 
sztuk iałszywych monet nie puszczonych je- 
szcze w obieg. 

Wybory gminne w Cieszynie. Podczas 
wyborów gminnych w drugiem i trzeciem kole 
przepadli kandydaci chrześcijańsko-socyalni, — 
W Radzie miejskiej nie będzie ani jednego re- 
prezentanta tego stronnietwa. Socyalistom udało 
się przeprowadzić dwóch, Polakom jednego 
kandydata w trzeciem kole. Reszta radnych za- 
licza się do stronnictwa niemiecko-postępowego. 


Pamiętnik zdotronizowanego sułtana, 


Niemiecki miesięcznik „Nord und Süd“ za- 
mieścił w ostatnim numerze pamiętnik zdetro- 
nizowanego sułtana Abdul Hamida. Pamiętnik 
jest krótki i zwięzły. Składa się tylko z pię- 
tnastu niewielkich notatek, które jednak dowo- 
dzą mimo swych szczupłych rozmiarów, że były 
sułtan był politykiem przewidującym i trzeź- 
wym. Tak n. p. na sprawą Tripolisu zapatry- 


wał się, jak na kole u nogi Turcyi i Źródło | 


ciągłych zatargów z Włochami. Wiedział, żesię 
tego kraju utrzymać nia da i był zdania, iż 
najlepiej było sprzedać go Włochom, która po- 
dobno miały ochotę swego czasu dać za to 54 
miliony franków. „W ten sposób — rozumował 
Abdul Hamid — Turcya przyszłaby do pionie- 
dzy, a Włochom rznelłoby się kość, którejby 
długo strawić nie mogły* 

Z innych notatek zasługuje na przytoczenie 
przedewszystkiem to, co były sułtan pisze o Baro- 
pie. I tak: 


_WIDOWISKA i 


Niemcy, Turcya i Trójprzymierze, 

Sądzi się zwykłe, że Bismark, w przeciwień- 
stwie do innych dyplomatów, nie ukrywał my- 
śli poza słowami, lecz przeciwnie, mówił bar” 
otwarcie, ca myślał. To możliwe, ale zdanie, ja- 
koby cały wschód nie być wart kości jednego 
grenadyera pruskiego z pewnością nie oddawało 
jego prawdziwej myśli; inaczej musiaibym go 
uważać za bardzo  krótkowzrocznego męża 
stanu. 

Co za szkoda, że Bismark nie chciał nas włą- 
czyć do Trójprzymierza! Niegdyś było to możli- 
we. I cesarz Wilhelm powinien był zdobyć się 
na tę odwagę. Zamiast zbytecznego rozprasza- 
nia swych sił po całym, świecie i nabywania ko- 
łonii, z których nigdy nie osiągnięto korzyści, 
Niemcy mogły przecież skierować swą działal- 
ność świadomą ku zatoce Perskiej. Niemcy — 
bezwątpienia — byłyby na tem zyskały, ale my 
także! 

Wielce charakterystyczna jest także opinią 
b. sultana o kulturze europejskiej. Pisze on: 

Kultura ewropejska 
trucizną dła organizmu tureckiego. 

Raport mego Baszy Egiptu, Muchtara, komi“ 
sarza sułtańskiego, ocenia, co anglicy zrobili w 
kraju nilowym: „Dobrobyt moralny kraju — pi. 
sze — osiągnął poniekąd znaczny rozwój. Po- 
dniesienie się intelektualne ludu robi z każdym 
dniem postępy”. Muchtar jest głupcem, zatrutym 
przez jad angielski. Jakżeż może chwalić Angli- 
ków, którzy działają tylko pod wpływem egoi- 
zmu, którym chodzi tylko o to, aby z doliny 
Nilu zrobić prawdziwą granicę angielską? Dla 
dopięcia tego celu rozkładają charakter narodu, 
starają się zniszczyć cnoty muzułmańskie. Ale 
jakąż wartość mają dla nas wszystkie postępy 

: kultury europejskiej ? 

Zaślepiają głupców i zwodzą lud, który żył 

! dotychczas spokojny i szczęśliwy. Nie! cywiliza- 
cya Zachodu jest dla nas trucizną śmiertelną, 
którą nam  ofiarują z uśmiechem obłudnym. 
Przyjęliśmy cudzoziemców z gościnnością, a oto 
ich odpłata. Niszczą nas i pracują nad naszą 
ruing“. E 

Abdul Hamid był chytrym, przewidniącym 
władcą, ale przyszedł o 100 lat za późno na 
świat. Nie rozumiał nowych czasów, chciał zam- 
knąć bramy Tuarcyi dla nowożytnego ducha i 
stał się grabarzem Turcyi. 


KINEMATOGRAFY. 


We wtorek dnia 4 lutego b. r. 


PANI BELLA 


Komedya w 4-ch aktach Tadeusza 
Konczyńskiego. 


OSOBY: 

Jarszewski. 
EO AAE 
ogusiński. 

Czaplińska. 


Izabella 

Leonard Orolski 
Tomasz } Rodzice 
Natalia { Leonarda 
Dr. Ryszard Pogoda, 
chemik L, Bończa 
Marceli, baron Duchel Z. Noskowski. 
Profesor Grot J. Jednowski. 
Dr. Faustyn Teodo- 

wicz, adwokat Wi Kosiński 
Laura Zanicka Z. Regerówna, 
Marya Ehrenheim 
wdowa po ministrze Górska. 
Doktór Dobródzka Turowiczówna. 


Babunia A. Kosmowska. 
Dr. Włoski, dependen 

adw, Nowacki. 
Walenty K. Ostrawski. 


Rzecz dzieje się współcześnie, 


Reżyser: Stanisław Stanisławski. 


Początek o g. ©!/, Koniec o g. 834. 


REPERTUAR: 


Wtorek: 
„Pani Bella“, komedya w 4 aktach 
"Tadeusza Konczyńskiego. 
Środa: ? 
„Wieczór Trzech Króli*. komedya w 
5.ciu aktach, W. Szekspira, przekład 
L. Ulricha. 
Czwartek: 
„Pani Bella“, komedya w 4 aktach. 
T. Konczyńskiego. 
Piątek: 
„Leci liście z drzewa*. Cztery strofy 
krwawej pieśni Józefa Wiśniowskiego. 
Sobota: 
„Szlakiem Legionów“, dramat w 4 a- 
ktach wierszem, Hieronima Morstina. 
Niedziela: popołudniu 
„Dobrze skrojony frak“, krotochwiła 
w 4 aktach. Gabryela Dregely. 
Niedziela: wieczór 
„Szlakiem legionów“, dramat w 4 a- 
ktach wierszem, Hieronima Morstina. 
Poniedziałek: 


„Posażna wdowa”. Komedya w 3-ch 
aktach. W. Somerset Mangham, prze- 
kład B. Gorczyńskiego. 


| 


„TEATR NOWOŚCI" 


przy ul. Starowiślnej. 
Początek o godzinie 8 wieczór, 


„TEATR APOLLO“ 
przy ul. Zielonej, 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


KINOTEATR T. S. L. 
ul. Podwale 1. 6. 


Przedstawienia w dnie powszednie 
od godz. 4 popoł. do 10%/, wieczór. — 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz. 


Płacą Żądają 

WALUTY: ~ Koron 
Ruble papierowe . » 25350 
Marki niemieckie „ .„ 11750 
Franki papierowe - . 9550 
20-to fank. w złocie « 1910 
Dolary amerykańskie . 4932 — 


Ceny datowane w dniu wyjścia 
numeru o godz. 12 w południe, 


CENNIK IZBY HANDLOWEJ I GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Teatr świetlny „UCIECHA* 
przy ul. Starowiślnej 16. 
Od soboty d. 1 do piątku włącznie 
d. 7 lutego b. r. Wesoła komedya 
„Młodość —Płochość*. W roli głównej 
Asta Nielsen. Nadto w program 
wchodzi: „Zemsta zdradzonego* sztu- 
ka ode a ag ważki i chrabą- 
szcze. Wyci na Montblanc oraz 
pierwszorzędne inne obrazy i humo- 
reski. W niedzielę od 21/,—11. Co- 
dziennie od 4—10%,. 
Pogrzeb arcyks. Rainera. 


KINO-WANDA 


przy ul. Gertrudy. 


Budapeszt, 3 lutego. Targ zboźowy, 

Przenica na kwiecień 1178 do 11:74; 
pszenica na maj 11'88 do 11:89; pszeni- 
ca na październik 12:21 do 1222; żyto 
na kwiecień 10°03 do 10-04; żyto na pa- 
łdziernik 870do 9-71; owies na kwie- 
cień 1059 do 10:60; owies na paździer- 
nik 8:86 do $-87; kuknradza na maj 
+68 do 769; kukurudza na lipiec 
7:69 do 7'90; rzepak na sierpień 16:25 
do 1635. 


Oferty: mierne. Chęć kupna: mierna: 
Usposobienie spokojne; pochmurno, 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat10. 
kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznę 
trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca 


Franciszek Martin «<=: 


BĘ JG 


IKINO-WANDA| 


É ul. Gertrudy 1. 5. niedaleko poczty. | 


> Program od soboty 1 do wtorkn 4 lutego ą 
1913. r. 


| 1. Polowanie na tygrysy (z natury) — $ 
9 o. Moryc szuka posady (komiczne). —2.Ry- $ 
E baczka z Wenecyi (kolorowany dramat). — 
$ 4. Trsgedya (humoreska) — 5. Walka 
Hz. królem pustyni (dramat). —6. Ptaki i ich $ 
hi młode (z natury). 
: dzisiejszych dni). 


7. Ojciec (dramat M 


Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór. 


parez 


do polowania 


doskonala -obstrzelane 


Strzelby 


„a najlepszej jakości, do- 
M, starcza po najtańszych 
8  fabrycsnych cenach 


c. ik. dostawca dworu 


JANKONRAD 

Brüx Nr. 2475 (Czechy). 
Dabeltówka Lancaster z stalowemi srebrem inkrustowa- 
wanemi luictami K 46,—62, — 67.50, — 72, — 7450 
i wyżej. Dubsitówka ITammerles nowy model, potrójny 
zamek (rreenera z zabezpieczeniam K 115. Większy wy- 
hór stracil do polowania i rewolwerów znajduje cię w mo- 


|| JAN KONRA 


Na wycieczki i zabawy po- 
leoa fabryka wyrobów cu- 
kierniczych 29 


Romualda Pieczarki 
Ciastka codzień świeże. 
Pomadki, czekoładkie. 
Karmelki nadziewan 
Herbatniki. 


Floberty 


| | doskonale ostrzelane w naj- 


dostarcza 
dostawca 
w Briix 


lepszej jakości 
c i k nadworn 


Nr. 2474 (Czechy). 


załamywania, w oprawie 
z drzewa orzechowego, z 
wyciągaczem naboi i bez- 
piecznikiem, około 50 em. 
długi, 6 lub 9 mm. kałiber 
K 15:50. Tańsze floberty 
z nierachomą lufą K 10:60. 

Proszę zażądać mój bo- 
gato ilustrowany główny 
katałog, zawierający naj- 
większy wybór wszełkich ro- 
dzaj broni i przybezów do 
myśliwstwa. Takowy wysy= 
ła się każdemu darmo io- 
płatnie. Bez ryzyka! Za- 
miana dozwolona lub 
też zwrotpieniędzy. Wy- 
syłka za pobraniem lub po- 


Nr. 29 „NOWINY DZIENNIK POWSZECHNY” z dnia 


16 Poselska 15 | 


5 lutego 1913 


Perfumy, mydła | 


M kremy, pudry i wszelkie artykuły toaletowe 
3 i kosmełycz. Krem do rak „Neige de fleurs“, 


SANKI, NARTY (SKI 
PRZYBORY SPORTOWE. 
Kalosze rosyjskie 

| i amerykańskie. 

| Cygara i papierosy przeciw paleniu. 

Autostrop, Gillette i Miwa aparaty do golenia. 

| Fattingera suchary i pożywie- 

nie dla psów, ptaków eto. 
połecają najtaniej "110 


Reim i Ska, Kraków, Rynek 37. 


— r 
Krystalina 
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rak 


nadaje białość i aksamitną miękkość 
Tuba 50 halerzy. 1275b 


| 
| 


7 


za Raw poet: 


Bardzo polece: 
nia godnem 
jest przed zakupnem prze- 
dźniotów użytkowych i róż- 
©orakich podatków, przej- 
rzenie mego głównego ksta- 
loga z 4000. rycin, który 
na żądanie wysyłam każ- 


demu darmo i opłatnie. 
c. i k, nadworny dostawca 
ANKONRAD 


dori wysyłkowy w Bróx Nr. 2493 
(Czechy). 


y}. 

Zegarek niklowy K 4.20, 
czarny stalowy zegarek re- 
menioar K 6.80 prawdsi- 
wy srebrny zegarek K 8.40, 
budzik niklowy K 2.90, bu- 
dzik o głosie dzwonu wie- 
żowego K 7.80, dobre skrzy- 
pce po K 5.80, harmonie K 
5. — rowolwery K 6. — 

Boz ryzyka! Zamiana do- 
zwolona lub wzrot pienię- 
dzy! W;syłzę uskuatacznia 
za zaliczką albo zą4 po- 
przedniem nadesłaniem na- 
leżytości. 45 


IIXXKIXX 
Uczeń 


gimnazsalny poszukuje le- 

keyi. Zgłoszenia pod A-4 

poste restania kraków za 

okaząniem kwitu inserato- 
wego. 


|| Nr. 142. Kanoista uta do 


in katalogu głównym, zawierającym 4000'ilustracyi, któ- | przedniem nadesłaniem na- | 
ry każdemu wysyłam ia żądanie darmo i opłatnie. łeżytości. 63 


DOE: NYTB OBO TE TEEST PEE ZYDCTRPE DE TDAZENZ RKETZT RZ 


S. GRUDZIŃSKI i T. BERGER 


Kraków, ulica Szewska 1. 22. — Teleton 305. 


jest najdoskonalszym instrumentem doby współ- 
Pathófon je Zadawala najwybredniejsze wymaga- 
nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj- 
milszą atrakcyą zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. W najzapadliejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul- 
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic. 


p. 


lub 


Pathéfon z tabą lnb bez tuby, gra bez zmiany 

igły szafiram. Płyty nie niszczą się i grają zaw- 

spa” | sze czysto, —ZZ=—---- EEE 

| Co miesiąc nowości. — Katalogi darmo i opłatnie. 

| SERYA OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAVO 
RITA — RIGOLETTO — GALATEA. 

Nowe zdjęcia SLEZAKA na płytach 35 cm. 
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ALICYI I KLAUDYL ASKEW 


SULAMITKA. 
29, POWIEŚĆ. - 


Przekład z angielskiego H. J. 

Nie podsycał jej miłości, to prawda; ale 
nie uczynił też nic, aby ją stłumić, skoro sig 
jej zaczął} domyślać. Źwłekał z odjazdem, oszu- 
kując sam siebie, że czyni to da braku odpo- 
wiedniego ku temn powodu. . 2 woda 

leraz jednak powód znałazł się i niejeden. 
Odziędziczony majątek wymagał jego obecności; 
Jania wzywała go tak wdzięcznie. 

Zapewne. Ale dał uroczyste słowo tam, na 
farmie, że powróci. Debora zaufała mu; miał-że 
jej zrobić tak dotkliwy zawód, opuścić ją w cza- 
sie żniw, kiedy obecność mężczyzny była naj- 
potrzebniejszą? 

Wstał i oparł się o bałustradę werandy. Fte- 
raz dopiero głosy rozmawiających przy Są8ie- 
dnim stole doszły do jego uszu. . 

— Taką była woła Pana, żeby dom mój po- 
został samotnym i serce pnstem — mówił Jan 
von Kerrell, którema pod wpływem trunku TOZ- 
wiązał się język. ~> Zgadzełem się z tem, bo 
tak Bóg chciał. Ale teraz rzeczy się zmieniły. 
Symeon Krillet umarł i gdyby nie ten przeklę- 
ty cndzoziemiec, ten Robert Wahring... 


go skrzyżowało się ze wzrokiem Anglika. 


ROZDZIAŁ XV. 


Jan von Kerrel nie mógł wątpić, że Waring 
usłyszał jego słowa. Prawdę powiedziawszy, nie 
był wcale zadzierzystym z natury, nie miał chę- 
ci rozpoczynać kłótni 'z Anglikiem, którego atle- 
tyczna budowa imponowała mu. 

On sam był wątły i szczupły i nie miał wiel- 
kich kwaliiikacyj na farmera. To też, gdy po 
rodzicach odziedziczył znaczną posiadłość, wio- 
dło mu się nieszczególnie, bo natura ciągnęła 
go do miasta. W gruncie, był to dobry chło- 
pak, obdarzony na własne nieszczęście roman- 
tycznym temperamentem, czyli czemś zgoła na 
burskiej farmie nie praktykowanem. 

Robert Waring osłupiał, usłyszawszy imię 
swoje opatrzone obelżywem przezwiskiem w u- 
stach zupełnie nieznanego mu człowieka: ale 
słowa, które je poprzedziły, dały mn poniekąd 
klucz do rozwiązania zagadki rozgoryczenia 
młodogo Bara i coś jakby nagły promyk Ba- 
dziei przemknęło ma przez myśl. 

Jan van Kerrel miotał Się w dalszym ciągu, 
aczkolwiek w nieco umiarkowańszem tempie, 
zachęcony uśmiechami towarzyszy. 

— Nie tajno to nikomu, sąsiedzi, że ci cu- 
dzoziemcy złażą się tu do nas nieproszeni i nie 

jękowani, Nie jesteśmy już u siebie; cały han- 


JAN IHNATOWICZ 


SUKIENNICE 20. 


ER Na PAN 4, RU ZERO SOS E PA ROAT I jet RACK RE Łe: WC x 
RZORZTYWAWUJOWAYA , NASI M: RZY A 


morzna ZATI 


do roznoszenia gazet 
za stałą miesięczną płacą poszukuje 
Biuro dzienników i ogłoszenień 


|MARYANA HUPCZYCA| 


Kraków, Jagiellońska 7. 


W tem miejscu podniósł oczy i spojrzenie je-|del miejski jest w 


ZZZZZZAŁ 


WE; 4 


chłopców 


ich rękach; rozkopią nam 
ziemię z kretesem w poszukiwaniu owego prze- 
klętego złota. Cóż dziwnego, że chciwości ich 
oczu nie uchodzą nasze żony i córki? Ale że- 
by Burka z krwi i kości, tu urodzona i wy- 
chowana, poślubiona swemu rodakowi, owdo- 
wiawszy po nim, żeby taka kobieta miała... 

W tem miejscu Robert Waring przerwał mó- 
wiącemu. Cała ta sytuacya Śmieszyła go, a za- 
razem zdumiewała swym szczególnym zbiegiem 
okoliczności, Nietrudno mu było wymiarkować, 
że młodzieniec ów kochał się w Deborze t'że za- 
zdrość była powodem jego oburzenia. Ach, gdy- 
by wiedział, jak bezpodstawną była ta zazdrość! 
Toteż bez żadnego gniewu zbliżył się do roz- 
mawiających. 

— Przepraszam — rzekł grzecznie. — Przy- 
padkowo usłyszałem moje nazwisko. Nie wie- 
działem, że jestem do tyla znanym w tem mie- 
mieście, żeby być przedmiotem rezmowy. Czy 
mogę pann czem słażyć ? 

Ostatnie te słowa skierował wprost do Van 
Kerrela. 

Ten spojrzał na niego wyzywająco choć nie 
bez pewnego pomiesząria. 

— Nie mówiłem do ciebie, Angliku — meg- 
knłą. i 

— Ale o mnie — rzekł Waring swobodnie. 
€C. d. n,) 


8 N. 30 „NOWY, INDZIENNIK POWSZECHNY" z 5 lutego 1913. 


z R Sa em uawniona U 3.700 koszul damskich 
j pochodzących z masy konkursowej. Takowe są dp- 
Fabryka wód mineralnych | 


kładnie wykończone z naturalnego szyfonu i przy- 
brane szwajcarskiemi koronkami i wstawkami. Sztu- 
sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


ka po 185 wysyła się za pobraniem pocztowem. 
$ |K. RZĄCA i CHMURSKI 


Znakomite 


Kazania Pasyjne 


Ks. Tem. Grodzickiego 
zawierają 4 serye: 
1) O boleściach Pana Jezu- 
ga; 2) Chrystus cierpiący 
za grzechy (7 grzechów 
głównych); 3) Chrystus cier- 
płący nauczyciel i przykład 
cnót; 4) O siędmin słowach 
konającego Zbawiciela. 
Przegląd kościelny pi- 
aze o nich „Są to kazania 
jednego z najlepszych ka- 
znodziejów naszych, treści 
obfitej i poważnej, z roz- 
kładem jasnym, językiem 
czystym, pełne nauki i ży- 
via, z dycyą wzniosłąi do 
głębi przenikającą. 
Cena K. 3.60 w oprawie 
K 4:60 porto 45 h. 
Wydawnictwo A 
Księgarni katolickiej 
Dra Władysława Mit. 
kowskiego w Krakowie 
9 plac Maryacki, Tel. 1308 


A halerzy kosztują ksiąz: 
S ka starszej położny H. 
p| ztkrólerwskiego zakładu 
jj położniczego. która po- 
© daje w jaki sposób mo- 
żecie waszą ź^nę Zza- 
B bezpieczyć od nadmier- 
HM nej ilości potomstwa. į 
kj Skutek zagwarantowi- 
g ny. Dziesięć tysięcy pa- 
dziękowań wpłynęło. 
90 h. w austr. markach 
pocztowych. 


do panl A. KAUPA 


BERLIN S. W.235 
Lindenstr.. 61. 


wspaniałemi ręcznemi haitami sztuka po K 270, 
Majtki z najlepszego szyfonu z szwajcarskimi haita= 
mi K 1:75, poszwy z najlepszej weby, 2 na pierzy» 
ny i 6 na poduszki szyte obrąbkiem, najdokiaduiej 
wykończone. cały garnitur K 1470. Prześcieradła 
bez bzwu, z najiepszej weby, niezniszczalne, wiel- 
kość 145>230 K 235, prześcieradła bez szwu, czy. 
sto lniane, wymarzona jakość, wielkość 150><330 
K 3:25. Ścierki najlepszej jakości, wielkość 70x79 
tuzin K 375. Ręczniki czysto lniane, najlepszej ja- 
kości, wielkość 48X114, tuzin K 9:60. Nakrycia na 
stoły czysto lniane, z powójnego damaszku., składa- 
jące sie z 1 obrusa i 6 dużych serwet K 57%. Ko- 
szułe męzkie z najlepszego szyfonu, najdokładniej 
wykończone, we wszystkich wielkościach K 225. 
Kalesony ż najlepszej materyi, wszystkie wiclko- 
ści K_ 1:85. Chusteczki do nosa, Iniane, wymarzona 
jakość, białe łub w modnych deseniach, tuzin K 295, 
Bomes feurmet, półstory z najlepszego tiulu w naj- 
piękniejszem Point lace wykończeniu z wołantem, 
ostatnia nowość, sztuka K 325, Brises bises, fira- 
neczki na szyby z nailepszego tiulu w najwspanial- 
szem Point lące wykończeniu za okno (2 części) 
K 135. — Okazyjny dom towarowy Em Rotholz, 
Wiedeń VII. Neustiftgasse 77. — Zamówienia mu- 


Dalej koszule damskie z najlepszego szyfonu ze 
w Krakowie, przy uł. św. Gertrudy I. 4. 


, 


Towarzystwo "żeglugi 
parowej 
AUSTRO- 
AMERYKANA 


ý Regularna i bezpośrednia konaunikacra z Auetryi 
do Ameryki, Kanady i't. d. 


$ Informacyi udzielają. i sprsedaź kart okrętowych 


p UE Gy «a zi 
ZOLLA 
"AL 

jost dowodnio najlepszą 
ygięciczoa Specyalnościa 


4 Wszędzie do nabycia. t 


ko aska Mio SEEN Cenniki deemo, di 


sylam na zamówienie 


3 me ” An |B edk szą najpóźniej do wtorku do Wiednia nadejść. — 
1 kg. K 1:80 lepiej tuczo- wysyła „DELA $ dskitóżeniajĄć r niej di lo | ; 
ne A EE a DES Vleie E 407 7 A | || KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (GOLDLUST i Sks) 7a biena A Ee FEE CPE ZA, R 
e n aie Sore A ka s | Lubicz 7. naprzeciw dworca kolei. 
4. Pawel Boroń Zabo 8/8 AGI 2 LWÓW: Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, Gro- ge 
wd Pda OLLA GUMMI polecona decka 93. jakotoż wszystkie ajencye prowincyo- kras K A L | ©) S Z E EETA 
przez przeszło 2000 lekarzy. | $i nalne, następnie a ) = | BAKERA ; 
Miesięcznie 200-500 K, | Do nabycia we wszystkich | 9 TRz CS olo 2. — Austro-Amenykany, Vis Mo- Ñ |Ą petersburskie na buciki fasonu 
WA = tekach i lepszych drog. | § in tleocoło £. Ę CJĘ 
noża z Si wiał *PCena 4,618 kor. [Il WIEDEŃ: | Biuro pasażerskie Austro- Amerykany, É :: amerykańskiego :: 

i i j W ALEZ Pantofelki domowe. — Smarowidło nieprze- 
soit ko zyk b Biuro. RC „o M makalnt na obiwiePodktadki A 
P Galicyi E JI. Kaiser Jogefstr. UB orat pod obcasy. PODESZWY wkładkowe do buci- 

` y Jeneralna Ajencya Anstro-Amerykany, 


ków tilcowe, asbestowe, korkowe, słomkowe 


© g 
Kroj u i ” — SCHENKER i Ska. 101 Pea: w 
„BEE p RETE z È 
i szycia sukien damskich | === NN a l a lM UM . poleca 
wjuczam najdokładniej w Reim | Ska, Kraków 
krótkim czasie nawet Panie Słynny od 30. lat 


mate. Wanakiprzystemo | ZAKŁAD LECZNICZY [g OI 


znane. Warunki przystępne ra W 
dla chorób płciowych skórnych i nerwowych tali 
długoletniego kierownika szpitała powszech- y 0 Ajs 18 


i Śląska austr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgłoszenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 19, Oddział II. p. 


HIHHHHH 
Pracownia 
e tapicerska 


Wpisy w szkole kroju i 
SEYCIA. 160 


FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO A opi i nego, i KA DAĆ sy II 6 WSE 
znajduje się obecnie przy ul. Biba zw. 

e WUWUWZUWUW = 5 
Zacisze I. 10. Dr. J AJ | najlepsze. 


w Budapeszcie, Vili. ul. Józsefkdrit 2. 


38 Sztuk R 5-40. je, Vi a à 
„Szezary Prayjaciol “ondes ej do prania U 
dacsy. Cena broszurki ł kor. Porto osobno 20 h. i U 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej O 

/, 


12 szklanek niepękających 
6 kieliszków do wódki ła- 
dnych 6 kieliszków do wi- 
na 1 karafka 12 spodków 
z nowym deseniem 1 wy- 
ciskacz do cytryn w głów- 
nym najtańszym składzie 
porcelany, szkła i lamp fir- 
my STABRAWA i TU- 
REK Kraków, Karmelic- 
ka 8, 138b 


Pierwszą konoesyonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOÓŁA| 


kroju i szycia 
przy ul. św. Krzyża 1. 7 
otwiera dnia 3-go lutego 
kurs najłatwiejszego, fran- 
cuskiego kroju systemu 
Worth'a, na przystępnych 
warunkach. Dla niezamo- 
Żnych pań i panienek, ró- 
wnież dla pań urzędniczek, 
zniżenie opłaty. Zgłoszenia 
i wpisy codziennie, od 9 
rano do 12 i popołud. od 
3 do 6. 151 


MNĄ MW 


kowe kursa 


przygotowawcze do egza- 
minu z buchalteryi ku- 
pieckiej składanego z A- 
kademii handlowej w Kra- 
kowie i do egzaminu z ra: 
chunkowości państwo- 
wej składanego w c.k. Na- 
miestnictwie we Lwowie 
rozpoczynają się. dnia 
11 lutego 1913 


w szkole buchal- 
teryi Stanisława 
Burnatowicza 


w Krakowie ul. Floryańska 
1. 55, telefon Nr. 9113. 
Wpisy przyjmuje Biuro 
Buchalteryjne  Fioryańiska 
55 — oodziennie. 
Kto chce zdawać w trmie- 
nie letnim winien się wpi- 
sać teraz. i Za, sumienne 
przygotowanieręczy się. 


ny chorób płciowych. Napisał i wydał: Dr. Kaj- a 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię- 

tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym , pozbawione 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płoiowe wszel- gryzących 
składników, nie 


kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 

oraz bóle stosu pacierzowego, cierpienia pęcherza, i ; 

j nerek, upławy, wa i zakarzenia ił z niszczy rąk I nie 

tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. bez : 

przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na szkodzi bleliźnie. 
drodze dyskretnej korespondencyi. skle Śmięgkowskiego 

A. A A 3 = 

Tujekcye „Ehrlich 606% są także w zakładzie za- paczka unfowa te Ordalna[ w oryginal 

lekarską wysyła się ne ię chorego. Ord. osły J nem opakowaniu po 44% h. 

155 ZK RO 


stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
i Do nabycia wszędzie. 
Korespondenoya w polskim języku. | 
i Zakład pogrzebowy 


LINIA RAMBURG-AMERYRA. 
Regularne przewożenie podróżujących zna- 
nymi pierwszorzędnymi parowcami, 

Hamburg-Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 
-> < Hamburg-Kanada. 


Wyborny miód ; - 
hędóa Ak lip- | | AAAAAAAAAAAA AAAA , CONCORDIA Hamburg-Brazylia. | Hamburg- Ameryka 
oowy rarytas- miodobo- db tECZNE WUS 7 , Y Hamburg-La Plata. | środkowa 
rów, z własnej pasieki p y yo Kaai o , | Eck 
5 bg. puszka K 7:50.]| na twarzy, ne ramionach urg- mburg-Kolumbią 
Miód patoka 5kg. K 7*—||i rękach usuwa w przeciąg- ' Hamburg-Afryka h Hamburg-Kuba 
Wyborny mżód stołowy | | xa 6 minut, Hra med. R. Rixa Hamburg-Indye zachodnie Hamburg-Heksyko. 


LSUWACZ WELGA pod gwa- 

rancyą nieszkodliwy, pewny 

skutek, jedna puezka za K 

4: — wystarczy. Wysyłkaści- 
śle dyskretna. 
Kosmetyczne 

Dra A. Rixa laborato- 

ryum, Wiedeń [X., 

. Berggasse 17/H. 
Składy w Krakowie: Apte- 
kn. Konstantego Wiszniew- "dora sa . 
skiego, Józef Hanak i Sp. | CONSEN OSN 


do picia 41/, litr. gąsio- 
rek K 630. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
Pedhajce 34. 105 


Rydze 


prima kiszone w pięcioki- 
lowych baryłkach po kor. 
4:50 wysyła Tyciakowa 

Borysław. 161 


„Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburs-Ameyka prowadzi prawie na wszyst- 
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, IT. kajuta, II. klasa i między- 
niee nę Linii Hamburg-Ameryka dają pizy 
mako „Utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 
~ , podróżujących w pachi Ę hodźców. 
O wyjaśniewią | co qe przewozu należy się zwrócić do 
generalnej. raprezentacyi linii' Hamburg-Anteryka, Wie- 
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentar we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach 
Herrengasse 16. 


© pl. Szczepański (dom własng) Tel. dll. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
wszystkich krajów europejskich. W Kra- 
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób trumien, 


R NN IRÓĆ 


"Wydawca: Krakowskie Tow, wydawnicze. Odpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański.  Drukiem Aleksandra Rippora w Krakewie. 


u. 49. Kraków 27 marca 1913 r. 


Bezpłatny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie wolno).» 


PRAKTYCZNA GOSPODYNI 


wraz z Biblioteką powieściową „NOWIN“ 


- Romans i powieść- 


wychodzi w każdy czwartek jako dodatek do „Nowin“ —— 10 tomów rocznie. <—= 


W świecie mody. 


Z Paryża piszą: Królestwo mody spoczy- 
wa na wułkanie, Ciągle następują w niem 
przewroty, a co jeden sezon ustali jako za- 
chwycające i piękne, to drugi obali, a lu- 
dzie dziwią się, jak wogóle można było ze- 
szłego roku nosić tak... niegustowne kostyu- 
my. Powtarza się to z. roku na rok. Obecnie 
jednak następuje pono w modzie przewrót 
bardziej radykalny. 

Magazyny paryskie przygotowały już mo- 
dele wiosenne, wśród których panuje naj- 
zupełniejszy eklektyzm. Suknie wąskie i sze- 
rokie są zarówno modne, to samo spodnice 
epadające prosto 1 tuniki upięte. Jeden 
szczegół wszakże powraca najczęściej, oto 
linia pasa, z przodu dość wysoko podnie- 
stona opada z tyłu i kończy się daleko ni- 
żej, niżby kształty naturalne kazały. Tworzy 
to sylwetkę zupełnie nową. 

Naturalnie, nie może być mowy o gor- 
setach „droit devant“, które maskują brzuch 
i biodra. Elegantki nosić będą zamiast bry- 
kli i fiszbinów, gorsety z rozciągliwej tka- 
niny, która zachowałaby przyrodzoną wy- 
datność kształtów. 

Wogóle wiele uwagi poświęca nowa mo- 
da spodniemu ubraniu i bieliźnie. „Dessous“, 
to nie jest już szeleszcząca jedwabna halka, 
tej nie weźmie dzisiaj na siebie szanująca 
się elegantka. Bielizna biała, jak najdelika- 
tniejsza, bez wielu zakładek lub fałdów, ałe 
z kosztownego materyału. „Nie powinna w 
całości ani o centymetr pogrubiać* — oto 
główna zasada, a więc cienka jak pajęczyna, 
ale zdobna koronkami. Doskonale się na- 
dają: vałencienny, brukselskie. „point d'An- 
gleterre“, Wstążeczki do przewiekania bieli- 
zny, gorsetu, staniczka, mają być żywe w 
kolorze, ale nie szersze jak 7 — 8 milime- 
trów. KDE 

Chusteczki od nosa najmodniejsze dzisiaj 
są z dzierganym ręcznie rąbkiem, drobnem 
obramowaniem koronkowem lub tylko z wy- 


szywanymi rogami z koronki. Do tego ma- 


' użyćdo kapelusza pióra 


leńkie haftowane mo- 
nogramy igłówkizwie- 
rząt. Coraz więcej praw 
obywatelstwa — zwła- 
szcza w Paryżu — zy- 
skują zarówno na chu- 
steczkach do nosa jak 
wogóle na całej bieli- 
źnie monogramy wy- 
szywane czarnym je- 
dwabiem. Wygląda to 
radzwyczaj efektownie. 


Wdziałe innych akce- 
esoryów także dużo 
nowości i niespodzia- 
nek. Przedewszystkiem 
sztuczne kwiaty. Pary- 
żanki zarzucają pospie- 
sznie wszelkie, tak mo- 
dne niedawno rajery 
t pióra a wracają do 
sztucznych kwiatów 

wszelkiego rodzaju. 

Pojedyncze kwiaty 
przestały dzisiaj służyć 
za strój kapelusza lub 
ozdobę paska; ich 
miejsce zajmują całe 
bukiety drobnych ró- 
żnokolorowych kwia- 
tów, jak margaretki, a- 
nemony, polne róży- 
czki, nawet wiśnie i 
kwiat jabłoni, czasami 
pomieszane razem iw 
jeden pęk: Na stroik 
kapelusza wiosennego 
używa się płaskich gir- 
land, albo stojących 
swobodnie kwiatów ró- 
żnokolorowych, nachę- 
tniej primulek. Jeżeli 
już koniecznie chce sie 
Kostyum z brunatnego 


whip-cord, żakiet 
o ściętych połach. 


strusiego, to u nasady 
trzeba je nieodzownie 


Kwiaty w pokoju. 
Podlewanie roślin pokojowych. 
Gdy już polewany, połewajmy obficie, 
tak, żeby woda napełniła doniczkę po brze- 
gi, a jeżeli doniczka jest płytka, musimy 
napełnić ją parę razy, Jeżeli tego nie uczy- 
nimy, podlewanie nasze będzie niedosta- 
teczne: zwilżymy tylko górne warstwy, 
pod spodem ziemia pozostanie sucha. Wpraw- 
dzie rośliny nie zawsze umierają wskutek 
takiego wadliwego podlewania, rosną jednak 
powoli, więdną, skoro padnie na nie pro- 
mień słońca i miewają zwykle dużo żółtych 
liści. Niektóre, jak: azalie, trzmieliny, wa- 
wrzyny, wrzosy i różaneczki (Rhododen- 
dron) nawet nie więdną. U nich opadanie 
i pojawienie się robactwa jest oznaką wiel- 
kiej suchości ziemi. Wkrótce po porządnem 
podłaniu część wody spływa zwykle przez 
dziurki, zrobione w dnie doniczki; woda ta 
przeszła przez całą masę ziemi, która nabrała 
tyle wilgoci, ile wogóle zdoła zatrzymać, 
Jednak i spływanie wody, ta oznaka do- 
brege podlania, może czasem nas w błąd 


wprowadzić. Mianowicie, jeżeli ziemia jest 
już bardzo wysuszona, wtedy woda prze- 
pływa przez nią, jak przez sito.- -W takich 
wypadkach jednorazowe podlanie jest zu- 
pełnie bezużyteczne. Chcąc taką ziemię prze- 
poić wodą, trzeba w małych bardzo odstę- 
pach czasu podlać jeszcze raz, drugi i trzeci; 
gdyby zaś i to nie pomogło, nie pozostaje 
nic innego, jak donicę wstawić na pół lub 
całą godzinę do wody. Jeżeli przy podłe- 
waniu pojawiają się duże pęcherze, znak 
to nieomylny, że ziemia wyschła: już bar- 
dzo.i potrzebuje kilkakrotnego podłania. 
Dla zatrzymania wyciekującej wody z do- 
nicy umieszcza się zwykłe pod donicami 
podstawki. Nie należy zapominać o ich wy- 
próżnianiu i nie dopuszczać, żeby doniczka 
stała w wodzie; w przeciwnym bowiem ra- 
zie, nie miałyby celu wszystkie wyżej opi- 
sane ostrożności przy podlewaniu. Ałbowiem 
woda, przepełniająca podstawkę, ciągle wcho- 
dzi napowrót do donicy i nasyca wilgocią 
dalsze warstwy ziemi, wskutek czego po- 
wstaje tam błoto, któregośiny właśnie chcieli 
uniknąć przez racyonaine podlewanie. Tam 


Kosiyum z żakietem 
a la russe z bulgarskim 
halteni. 


Kostyum z materyatu 
w biało czarną kratkę. 


tylko, gdzie mamy do czynienia z małemi 
doniczkami, a natomiast dużemi roślinami, 
wiecznie spragnionemi wody, którym ilość 
jej, mieszcząca się: w ziemi, wystarcza tylko 
Ba czas krótki, można pozostawiać pod- 
stawki napełnione, chociaż lepiej jest po- 
przesadzać rośliny do większych donic. 

Często także nalewa się wody do pod- 
stawki umyślnie, żeby stamtąd wessauą zo- 
stała do doniczki. Rachuba ta jest zupełnie 
mylna. Warstwy górne nigdy tak dobrze 
nie zostaną zwilżone, jak przy podlewaniu 
zwyczajnem, i nigdy się naprawde nie wie, 
czy doniczka jest sucha, czy nie. 

Woda do podlewania powinna mieć tem- 
peraturę umiarkowaną (niektóre rośliny, mia- 
nowcicie potrzebujące wyższej temperatury 
powietrza, wymagają wody ogrzanej do 
20-0 R.), zatem winna uprzednio postać 
trochę w wiadrze łub garnku, ażeby nie o- 
ziębiała zbytecznie ziemi i nie zaszkodziła 
korzonkom. Najlepsza jest woda deszczowa 
łub rzeczna. 

Do podlewania służyć może karafka, zwy- 
kły garnek, mała polewaczka i t, p. 


poleca na sezon wiosenny w wielkim wyborze modele pa- 

ryskie i wiedeńskie, oraz- wielki wybór PIÓR i wszelkich. 

przyborów w zakres modniarstwa wchodzących po bardzo 

przystępnych cenach. — Przyjmuje się także kapelusze do 
przerabiania. 


Prosząc o łaskawe poparcie, przyrzekam rzetelną i skorą 


obsługę. 
ANNA IWELSKA. 
Kraków ul. Fioryańska l. 25, I p. 


Magazyn kapeluszy damskich 


DAWNIEJ .M. WLODARSKIEJ 249 


obecnie ANNY IWELSKIEJ 


nakryć pękłem %wiecia, co bardzo miło 
zresztą wygląda. 

Na lato kwiaty pozostaną bez zmiany 
tylko liczniej i bujniej, w większych bukie- 
tach i pękach. 


Za mało ruchu. 


Uwagi lekarza. 

Dlaczego panie nasze wyglądają nieraz 
rnacznie starzej, niż są w rzeczywistości ? 

Oto dlatego, że jesteśmy w towarzystwie, 
gdzie kobiety prawie wcale się nie ruszają, 
gdy nadejdzie zima. Nie uprawiają żadnych 
sportów, nie jeżdżą konno, nie ślizgają się 
nawet. Pod pretekstem złej pogody i mo- 
żliwości przeziębienia się nie wyjdą nigdy 
na przechadzkę, nie zrobią paru kroków 
pieszo, gdyż pada deszcz lub Śnieg, boją się 
błota! Zato śpią nieraz do 10 i li-ej go- 
dziny, potem siedzą z robótką, po południu 
odpoczywają z książką w ręku na kanapie... 
Więc też roztyły się kobietki, zgrubiał im 
kark, plecy mają pulchniutkie, są oblane tłu- 
szczem, są „mięsne“ mówiąc stylem hippi- 
cznym. To też wszystkie wyglądają o dzie- 
sieć lat starsze, każde kilo wagi dodaje im 
rok życia. Kobiety widzą oczywiście tę zmia- 
nę i martwią się nią bardzo. Ale jak starają 
się zapobiedz złemu? Zasznurowują się do 
niemożliwości, ściskają się w olbrzymie gor- 
sety. I wówczas są zadowolone, zdaje się 
im, że wszystko jest dobrze: przymierzyły 
swe wieczorowe suknie przed lustrem, obej- 
rzały się „en face" i z profilu i z niesły- 
chaną pobłażliwością -rzekły sobie: „bardzo 
dobrze, ślicznie!“ 

Szkoda, moje panie, żeście nie popatrzyły 
na siebie, jak się ruszacie! Niezgrabne, szty- 
wne jak wieże, przemocą wciśnięte w lek- 
kie staniki, naciągnięte na torsy z fiszbinów 
i biodra z żelaza, robicie wrażenie leciwych 
poważnych matron. 

Na litość, pozostańcie szczupłe, wysmukłe, 
a będziecie młode i suknie na was inaczej 
wyglądać będą. Najlepszy gorset nie zara- 
dzi nadmiarowi tłuszczu, zalewającemu kształ- 
ty. Róbcie wszystko, co możecie, a przede- 
wszystkiem używajcie ruchu, chodźcie, bie- 
gajcie, bądźcie zdrowe, nie obawiajcie się 
wiatru, deszczu, błota. Francuzki, idąc za 
przykładem Amerykanek, oddają się spor- 
tom, odbywają codziennie piesze spacery i 
nie wstydzą się tańczyć. 


O sprzątaniu. 


Na wiosnę odbywa, się zazwyczaj w ka- 
żdym domu generalne sprzątanie. Szoruje 
się podłogi, 'czyści okna, trzepie dywany i 
chodniki tak, że nieraz człowiek z powodu 
unoszącego się przy takiem sprządaniu ku- 
rzu ani oddychać, ani patrzeć nawet nie 
może. Ponieważ kurz szkodzi najbardziej 
najważniejszemu organowi człowieka, mia- 
nowicie płuconi, należy przy sprzątaniu po- 
słuchać rad lekarza hygienisty. 

Pierwszem przykazaniem hygieny przy 
wietkiem sprzątaniu jest: otworzyć wszyst- 
kie okna. Zanim jeszcze zacznie się szoro- 
wać, zaniin się popodnosi dywany i cho- 
dniki, powinno się przygotować chmurom 
kurzu swobodny odpływ na pole. Należy 
się też strzedz przed wdychaniem kurzu. 
Pan domu jest zązwyczaj na tyle przezorny, 
że, nie chcąc łykać kurzu, na cały czas sprzą- 
tania wynosi się z domu; skrzętne gospo- 
sie natomiast zawijają sobie wprawdzie wio- 
sy rozmaitymi chustkami, ale podczas sprzą- 


tania nie zamykają ust Mają wtedy zazwy- 
czaj tyle do mówienia, że ich buzie pracują 
ne mniej, jak szczotki i trzepaczki. Skutki 
objawiają się niezadługo. I dlatego hygie- 
nista powiada dalej: Przy sprzątaniu, trzeba 
mieć usta zamknięte! Gdyby kurz przedo- 
stał się tylko do ust, byłoby z tem jeszcze 
pół biedy, ale właśnie przy fizycznej pracy 
człowiek oddycha głębiej, niż wtedy gdy 
siedzi, a wskutek tego kurz przedostaje się 
do oskrzeli i może łatwo wywołać krwa- 
wienie, albo spowodować długi kaszel, co 
wprost ułatwia zagnieźdżenie się sychot 
w piersiach. Rozsądniej przeto zawczasu za- 
pobiedz podobnym przypadłościom, aniżeli 
skarżyć się i żałować po niewczasie. 

Szczególnie trzeba zachować ostrożność 
przz wynoszeniu z pieca popiołu, aby po- 
piół nie unosił się chmurą po całym po- 
koju. Lekarz dr. Niemayer stwierdził sam, 
że trzy dziewczęta, nieostrożne przy wyno- 
szeniu popiołu, zapadły na ciężki astmaty- 
czny kaszel. Kilku ojców rodzin opowiadało 
mu, że dzieci ich przestały kaszleć, gdy za- 
rządzili, aby popiół skrapiano wodą przed 
wyjęciein z pieca i wynoszono mokry, tak, 
by się nie mógł wzbijać kłębami w po- 
wietrze. 

Wogóle sprzątanie należy, o ile możności, 
przeprowadzać na mokro. Podłogi, drzwi 
piece, okna powinno sję czyścić mokrymi 
szmatami, ale po wyczyszczeniu dobrze wy- 
trzeć na sucho, aby w pokoju nie było go- 
dzinami powietrze wilgotne. 

Do utrzymania podłogi w czystości naj- 
lepiej służy linoleum, którem się powinno 
nakryć całą podłogę. Na linoleum kurz nie, 
trzyma się tak, jak na dywanach, dalej lino- 
leum nie trzeba szorować, bo wystarczy go 
poprostu przetrzeć mokrą szmatą. 

Przy sprzątaniu należy wynieść na dzie- 
dziniec dywany, wyścielane meble i łóżka. 
Przedewszystkiem zaś łóżka. Książki należy 
przy otwartem oknie otrzepać z kurzu. 

Najniewłaściwiej czyści się obrazy. Zwy- 
kle służąca „przejeżdża“ po nich ścierką, 
przyczem na ścierce zostanie drobna część 
kurzu, a cały osad kurzu wzbija się w gó- 
rę i osiada na innych miejscach. Niektóre 
gospodynie lubią jeszcze — zdmuchiwać 
kurz z pewnych przedmiotów. Tego się ni- 
gdy nie powinno robić. 


Przewodnik przemysłowy dla pań. 


Magazyny konfekcyi w Krakowie. 


Marya Prauss Rynek gł. 7. Tel. 132. Pierwszorzę- 
dny magazyn konfekcyj, skład bielizny i pra- 
cownia sukien damskich. 

Sobolewski Ignacy Grodzka 3. Tel. 2022. Maga- 
zyn gotowej konfekcyi damskiej. 

Bracia Sperber Rynek gł. 30. Damska i męska 
konfekcya w wielkim wyborze. 

S. Hirschield Rynek 14. Konfekcya damska. 


Krawczynie damskie i krawcy w Kra- 
kowie. 


„Wanda“ ul. Karmelicka 14. Pracownia sukien i ko- 
styumów damskich. 

„Stow. św. Antoniego" ul. Zwierzyniecka 10 i 
Bracka 5. Pracownia sukien i okryć damskich. 


| Marya Sikorowicz Floryańska 16. Pracownia su- 


kien i kostyumów angielskich. 
Tadeusz Węglarski Rynek gł. 19. Telefon 1518, 
Pracownia sukien damskich. 
Marya Truszkowska ul. św. Marka 27. Pracownia 
sukien i okryć damskich. c d. n: 


Smigusy wodę kolońska i perfumy 


na wagę poleca 


L. KORZENIOWSKI 
ulica Floryańska L. 22 


Po świętach. 


Minęły święta — w każdym domu, gdzłe 
urządzono „Święcone*, pozostały reszki kieł- 
bas, szynki itp. a zatem chodzi o najlepsze 
zużytkowanie tych resztek. Oczywiście w pierw- 
szym rzędzie trzeba pomyśleć ofbigosie. 
Przepis na doskonały bigos daliśmy już w 
jednym z poprzednich numerów „Praktycznej 
Gospodyni“. Na skórze ze szynki i tłuszczu 
można ugotować barszcz. Podajemy także 
poniżej przepis na pasztet ze szynki, 
który pozwoli nam zużytkować resztę szyn- 
ki: pasztet taki jest bardzo smaczny. 

Najlepiej smakują po Świętach najskrom- 
niejsze potrawy, jak sztuka mięsa, pieczeń 
cielęca etc. Na legominę placki i mazurki. 


Pasztet z szynki. Z pozostałych resztek 
od szynki można przyrządzić bardzo i nie- 
zbyt kosztowny pasztet, który podaje się 
na gorąco. Półtora funta gotowanej szynki, 
funt świeżej słoniny i dwa funty cielęciny 
usiekać na masę i ucierać przez godzinę 
wałkiem w donicy z czterema całemi jajka- 
mi, szczyptą pieprzu i soli, poczem nałożyć 
część tego farszu do rondla, szmalcem wy- 
smarowanego i wysypanego tartą bułką, na 
to ułożyć parę plasterków cienko pokraja- 
nej szynki, lub wędzonej polędwicy goto- 
wanej i tak przekładać farsz szynką, aż się 
rondel napełni, poczem wstawić do gorące- 
go pieca na godzinę. Podawać ten pasztet 
z sosem musztardowym, lub tatarskim. 


Obiady gospodarskie. 


Dyspozycye na tydzień z uwzględnieniem 
pory roku. 
Piątek 28 marca. 

Barszcz ze śmietaną. Makaron zapiekany z serem 

i sosem pomidorowym. Pierogi leniwe. 
Sobota 29 marca. 

Rosół z francuskiemi kluskami. Sztuka mięsa z so- 
sem szczypiórkowym albo nóżki cielęce smażone z 
sosem kaparowym i kartoflami. Mazurki, torty. 

Niedziela 30 marca. 

Zupa pomidorowa czysta z grzankami. Pieczeń 
cielęca z sałatą świeżą. Kalafiory. Kompot. Mazurki. 
Poniedzialek 31 marca. 

Grochowa zupa na pozostałościach z szynki Świą- 
tecznej. Rostbif z młodymi ziemniaczkami. Suflet mo- 
relowy. 

Wtorek I kwietnia. 

Barszcz czysty z uszkami. Bigos. (RM. 

Sroda 2 kwietnia. 

Zupa grzybowa z kluseczkami. Sztufada z maka” 

ronem włoskim. Legomina czekoladowa. 
Czwartek 3 kwietnia. 

Zupa  ziemniacząua. Rozbratle z ziemniakami. 

Placki. 


Kącik humorystyczny. 


Ostrożna. 


— Aż cztery rachunki modniarki odrazu!.: 
To do niczego nie podobne! 

— Ależ, proszę papy, nie chciałam go 
cztery razy na gniew narażać! 


Niezadowołoy. 


— Ho! ho! widzę, że twoja narzeczona 
bogato została wyposażona przez matkę 
naturę! 

— Et, wolałbym, żeby była wyposażona 
przez ojca. 


Co powiedział? 
— Mówiłeś już z ojczulkiem Alfredzie ? 
— Idę właśnie od niego, najdroższa, ale... 


— | cóż ci powiedział? 
— Niestety... tylko pięć tysięcy! 


Dom Towarowy S. Pitzele 


ulica Lubicz L, 3. (naprzeciwko dworca kolejowego) 


zawiadamia Szanowną Publiczność, iż na sezon wiosenny już nadeszły obuwie, bluzki, tanie kapelusze słomkowe, dam- 
skie i dziecinne, rękawiczki, sukienki i t. p. 
Odpowiedzialny i naczelny redaktor: Ludwik Szczepański. 
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TYDZIEN HUMORYSTYCZNY 


wychodzi w każdy wtorek jako dodatek do „Nowin“ 


łatny dodatek do „NOWIN“. (Osobno sprzedawać nie woo) 


wraz z Biblioteką powiesciową „NOWIN“ 
- Romans i powieść - 


—— 10 tomów rocznie. ~ 


idylla maleńka taka. Z teki karykatur Z. Wierciaka. 
(Parafraza Rodocia) 

yila maleńka taka: 
Car chce zjeść Austryaka, 
Prusak jeży wąs srogi, 
nz RCA w ostrogi, 
apofńczyk, sądząc z miny, 
Ghetnie polknalby Chiny, 
I Hiszpania niestety 
Zbroi się — w kastaniety, 
I Włoch czegoś naduty, 
I Bull ćwiczy „drednuty” 
Bułgar już na Bałkanie 

ryzł Turka na śniadanie, 
Choć mu mówi: kolego! 
Jeden zjadłby drugiego 
Jak żabę lub ślimaka! 
Idylla maleńka taka... 


"SKAUCI NOWOTNEGO. 


(if y 
Uh 
Ż 


| 
Zacny człowiek. 
Kelner do właściciela restauracyi. 
Na wsi. 
— Słuchajta, jak daleko do miasta ? 
— Dwie mile, ale je tą drogą na le- 


wo. jedziecie półtrzeciej mili i będziecie 
prędzej, bo przy tej drodze niema karczmy. 


Usprawiedliwienie. 


O państwach bałkańskich. 
Przyszłość ich życiem może płynąć gładkiem, 
Jeśli się za łby nie wezmą przypadkiem. 


O Albanii. 
Stu.. Stu opiekunów siedzieć będzie na niej. 
Godzien zazdrości los przyszłej Albanii, 


W duchu dzisiejszym. 
Biuletyn wojenny: 
„Donoszę Waszej Ekscelencyi, iż przy 
starciu wczorajszem z nieprzyjacielem zostali 
zabici: 1 oficer 6 szeregowców i 24 spra- 


Bardzo krótkie epigramaty. | 
wozdawców gazeciarskich“. 


ĮPotomek „Raubrittera*. 

— Hm, moi przodkowie byli szczęśliwsi: 
Gdy któremu było potrzeba pieniędzy, wy- 
chodził na drogę i rabował kupca. Dziś a- 
rystokrata jest zmuszony żenić się z jego 
córką. 

Zawiadomienie. 
„W najbliższy wtorek odbędzie się w o- 


grodzie wielka zabawa. W razie niepogody 
wtorek będzie odłożony na niedzielę". 


Po powrocie z Anglii. 

— Trzeba ci wiedzieć, że Anglicy są prze- 
ważnie szczupli. Ja sam już w ciągu pier- 
wszego dnia w Londynie straciłem siedm 
funtów... 

— Przesadzasz. 

— ..siedm funtów szterlingów. 


Złośliwiec. 
Gospodarz restauracyi: Mam tu dla pana 
buteleczkę wina. Proszę spojrzeć na etykietę. 
Gość. Aha, metryka chrztu! 


Nowy termin. 


— Któż to jest ów młody człowiek, w 
którego towarzystwie widzśałem panią w 


teatrze? i uciekł! +. 
j — Co miał? 
— To mój obecny przyszły. SA Rak RADEK i deaklichiwn 
Dlatego. — Tylko tyle? To jakiś zacny człowiek. 


Żona. Czemu mi się tak przyglądasz? 
Mąż. Bo tak ślicznie wyglądasz, kiedy 
masz usta zamknięte. 


Na raucie. 


U słynnego ze skąpstwa p. X. jedna z 
pań podczas herbatki upuszcza łyżeczkę na 


podłogę. it 5 
— Ś idzie — odzywa si — Służąca mówiła mi, że, przechodząc 
pan adi PR ZUR 4 t ciemnym kurytarzem, bez żadnego powodu 


nazwałeś ją zawalidrogą. Cóż ci zawiniła? 
— Przepraszam CIĘ, Żonusiu, ale była 
przepachniona twojemi perfumami. 


Nasze dzieci. 
Głupie miejsce.; — Dziaduniu, czy dziadunio ma zęby? _ 
Chłop (do Jelczera, który mu opatruje gto- — Nie mam, moje dziecko; wszystkie 
Wę rozbitą przez konia). Że też ta bestya | mi już wypadły. _ eestis 
musiała mnie właśnie w takie głupie miej- Tak? To niech dziadunio potrzyma 
sce kopnąć! mi orzechy; ja tu zaraz powrócę. 


— Czy głodny idzie, niewiadomo — mó- 
wi półgłosem jakiś dowcipniś, ale że gło- 

ny stąd wyjdzie, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. 


Et 


Z bruku krakowskiego. 


Drobne ogłoszenie. 
„Do wspólnego pokoju poszukuję loka- 


— Panie gospodarzu, gość nie zapłacił | tora bez życia". 


Praktyczny sposób. 

Kundman: Pańskie cygara są nic nie wat” 
te. Im dalej sięgać do pudełka, tem są gorsze- 

Kupiec: Niech pan dobrodziej otwiera 
pudełko od strony dna, wtedy będą coraz 
lepsze. 

Fatalna reklama. 

„Stałym naszym szanownym odbiorcom 
sprzedajemy nasze wyborowe, czyste i natu- 
ralne wina po cenach fabrycznych*. 


Pomiędzy żebrakami. 
— Ten bogacz z parteru dał mi marne 
dwa centy. 
— To sknera! Bóg go skarze. 
— Już go skarał: odchodząc skradłem mu 
srebrną papierośnicę. 


Określenie. 


Marysiu, kto tam kaszle w sieni ? 
— Proszę pani, to jakiś kaszel niezna- 
joy. 


Zbyteczna ostrożność. 
Na wsi. 

— Nie dawajcie, gosposiu, Maciusiowi 
tak wiele kapusty. Dziecko żołądek sobie ze- 
psuje. 

— To nic nie szkodzi. On już ma zepsuty. 


Na premierze. 
— Jedno mnie dziwi, iż tej nudnej sztu- 
ki nie wygwizdano. 
— (Cóż chcesz; podczas ziewania niepo- 
dobna gwizdać. : 


Potęga przyzwyczajenia. 


— Mój mąż jest bardzo roztargniony. 
Wczoraj byliśmy w restauracyi. Kelner przy- 
nosi befsztyk. Mąż wącha i ciska we mnie 
talerzem, wołając: 

— Elizo, znowu zcebulą, której nie znosze? 


Złagodzone niebezpieczeństwo. 
U golarza. 


— Ostrożnie — woła gość — panu się 
ręce trzęsą! 

— Niech się pan dobrodziej nie obawia. 
Dłatego też golę tępą brzytwą. 


Przed zwierciadłem. 


— Doprawdy, gdy się zastanowię, męż- 
czyżni nie są warci tych naszych starań o 
wdzięki i stroje. 


Dla pamięci. 


Posłaniec miejski córkę, która dąży do 
Ameryki, odprowadza na dworzec. 

— Bądź zdrowa, a nie zapominaj o ojcu. 
Zapisz sobie: Posłaniec Nr. 437. 


W poniedziałek zrana. 


— Cóż to wam w rękę? 

— A to proszę pana majstra, jak w nie- 
dzielę w nocy powracałem do domu, ktoś 
mi nadeptał na rękę. 


Dziwne. ' 
Monolog tłuściocha, ścigającego tramwaj: 
— Zadziwiające! Tramwaj idzie znacznie 
prędzej, gdy się za nim biegnie, niż gdy 
się w nim jedzie. 


Samopomoc. 


W Stanach Zjednoczonych idea samopo- 
mocy jest nadzwyczaj rozpowszechnioną. 

Dość powiedzieć, że pewien duchowny 
mormoński, w braku na razie kolegi, pod 
wpływem gwałtownych uczuć, sam sobie 
dał ślub z panną, którą poznał na puszczy. 


Na balu. 


Kawaler do młodej wdowy: 
— Czy mogę prosić do tańca? 
nie, mój mąż nie dość dawno 


umarł. 
Wymówka. 


— Ach, moja córko, wczoraj gdy przy 
kolacyi pan Wiktor rozmawiał z tobą o Bo- 
ticellim, musiałam się za ciebie rumienić. 
Boticelli nie jest wszak winem, Boticellim 
nazywamy specyalny gatunek sera. 


Wyborny sposób. 


W hotelu na prowincyi. 

— Panie gospodarzu! Od wczesnego rana 
oczu zmrużyć nie mogłem. Te przeklęte 
muchy nie dają mi spokoju. 

— W takim razie niech pan sypia w po- 
tze obiadowej. Obiad panu będę zostawiał 
na wieczór. Uważa pan, na obiad wszystkie 
muchy przenoszą się do jadalni. 


Miłośnik pracy. 
Mój syn bardzo ałe to bardzo lubi pracę. 


Zmodernizowane przysłowie. 
Kto rano wstaje, 
ten sobie sam... buty czyści. 


Dziwny traf. 

— Mój papusiu, papuś powiada, że ja się 
urodziłem w Krakowie? 

— Tak, syneczku! 

— Mama w Warszawie? 

— Tak jest, 

— A gdzieżeś ty się papciu urodził? 

— Ja w Tarnowie. 

— A to dziwny traf jednak, żeśmy wszys- 
cy troje tak się zeszli razem! 


Przezorny bankier. 

— Owszem przyjmuję pana na stanowisko 
kasyera, proszę jednak nie zapomnieć, że mo- 
ja kasa nie jest aeroplanem, a pan nie je- 
steś lotnikiem. 


Stały klient. 

Żydek do bandytów, którzy napadli go 
w lesie: 

— Moi panowie, nie zabierajcie mi wszyst- 
kich pieniędzy. Mieszkam w sąsiedniej wsi 
i jestem zmuszony chodzić tym lasem, Jako 
więc stałemu klientowi, nałeży mi się rabat. 


Dowód. 
— Kelner, zamiast wina francuskiego przy- 
nieśliście mi reńskie? 
— Pan wybaczy, ale gospodarzowi za- 
brakło etykiet na butelki. 


Szkodliwość pocałunku. 

— Pan również sądzi, że pocałunek jest 
szkodliwy dła zdrowia? 

— Najzupełniej. Pewnego razu pocałowa- 
łem sąsiadkę, córkę rzeźnika, który to pod- 
patrzył. Powiadam pani, odleżałem to w łóż- 
ku dwa tygodnie. 


Tylko bez zarozumiałości. 

Opryszek, przy wejściu do celi, przedsta- 
wia się koledze, ten kręci nosem. 

— No, no — mówi nowy pensyonarz — 
tylko bez zarozumiałości. Ja może bardziej 
zasłużyłem na więzienie, a jednak nie jestem 
dumny. 

Lakonicznie. 


W przeddzień ślubu córki bankier ukła- 
da się o posag z adwokatem przyszłego 
zięcia, zblazowanego hrabiego. 

Podczas narad zadźwięczał telefon. 

— Proszę mi nie przeszkadzać — telefo- 
nuje papa — jestem zajęty w komisyi uma- 
rzania długów. 


Rada na zmartwienie. 

. — Źle, panie doktorze. Ledwie ukończy- 
łem kuracyę, a znowu przybyło mi dziesięć 
funtów. Może mi pan doktor co poradzi na 
moje zmartwienie? 

— Z miłą chęcią. Niech się pan na przy- 
szłość nie waży. 


Rozwiązanie zagadki głoskowej: 


1) szewc damski, 2) fortepianista do tańca, ,--—-. 
4) introligator galante- | alie 


3 majster piekarski, 
Tyyny. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp: 
J. Ulrich, Kraków; J. Kałuża, Podgórze; J. 
Gałuszka, Podgórze; K. Kotulski, Kraków; 
M. Gawińska, Tarnów; J. Steindel, Myśle- 


nice; J.. Gawron, Podgórze; J. Chmiel Prze- i 


cław. 
Rozwiązanie poprzedniego rebusa nade- 

słał jeszcze p. Wł. Naleziński z Sikorzyc, 
Nagroda (powieść Żeromskiego „Wierna 

rzeka“) 


Odpowiedzi red. działu zagadkowego: 
Wp. W. Rap. w Bolęcinie: List z odpowie- 
dzią wysłaliśmy przed kilku dniami. 

Wp. Józef Ch. Przecławie: Uwaga Wp. 


Całymi dniami przyglądałby się pracującym. | jest słuszną. 


Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. 


Odpowiedzialny i naczeluy redaktor: 


Dla rozrywki: dział zągadkowy. 


Ludwik Szczepański. 


W szkółce. 
— Cynamonblut, powiedz mi, ile nóg ma 
chrabąszcz? 
Mały Cynamonblut po dłuższym namyśle: 
— Pan profesor nie ma większego zmar- 
twienia ? 
W szkole. 
— Odmieniaj mi rzeczownik kilogram. 
— Ja kilogram, ty kilograsz, on kilogra... 


Całe szczęście. 

— Niedawno jeszcze miałem pełne pu- 
dełko cygar, a teraz niema ani jednego? 
Co to ma znaczyć, Janie? 

— Niech jaśnie ;pan gorąco dziękuje: za 
to Panu Bogu. Te cygara były dla pana 
stanowczo za mocne. 


Termometr wartości. 


Na wystawie obrazów. 

Gość. Wczoraj na tym obrazie zauważy 
łem cenę 250 marek, a dziś wyższą o 100 
marek. 

Intendent. Wczoraj autor był zdrów, a 
dziś nagle zachorował. Po śmierci jego o- 
brazy pójdą w górę. 


Pomysłowy żebrak. 

— Winszuję szanownemu panu Nowego 
Roku. 

— Co? W kwietniu winszujecie mi No- 
wego Roku? 

— Ponieważ jestem w wielkiej potrzebie 
i chciałem prosić o zaliczkę na jałmużnę 
noworoczną. 


Menu ludożerców. 

Blondyn dobrej tuszy w kwaśnym... hu- 
morze. 

Kapitalista naszpikowany dobrem mnie- 
manien o sobie. 

Subjekt handlowy z winnym... szacunkiem. 

Deser: 

Młoda panienka ze słodkim... uśmiechem. 


Aforyzm. 


Najczęściej krótką pamięcią tłumaczą się 
ci, co mają długi przyjacielskie. 


Przeciągi. 
— Czy szanownej małżonce pańskiej prze- 
ciąg nie szkodzi? 
— O, niech pan zostawi lufcik otwarty. 
Mojej żonie głównie szkodzi przeciąg... czasu. 


Niedyskrecya 

Wujaszek po obiedzie wyciągnął się ra 
otomance, co zauważywszy, siostrzenisska 
Hela zabiera głos: j 

— Oho teraz będziemy Bogaci! 

— À to czemu? 

— Mamusia mówiła, że,jak wujaszek no- 
gi wyciągnie oddziedziczymy majątek! 


Nowy rebus konkursowy. 
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Drukiem Aleksandra Rippen. w Krakowie. 


